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SIŁA!

W  rozw oju  p a ń s tw a  popełni on.\ 
został wielki błąd, po lecający na 
zameclnmiiu-przyciągania i‘ zjedno­
czenia u k ry ty ch  w organizm ie spo­
łecznym  polskim sili tw órezych , j‘a- 
kicmiaKą- z jednej s t t a g y  ,-y ■
Zaw ody w oine r sfery urzędnicze  
(inteligencja), a z drugiej drobny 
przem ysł, w olne kupiectw© i rolnic­

tw o.
W  Zacho-dnjki Europie i A m eryce  

k-onsolidia-cja staniu średniego dala  
w spania le  w p ro s t  wymiki. P o s z c z e ­
gólne grupy  zaw odow e, k tó re  łączy- 
t.a pew n a  s tyczna  in te re só w  tak po ­
litycznych, jak -gospodarczych — zo­
stały- tam zespolone wi po tężne o rg a ­
nizacje, k tó ry ch  em auacją  są  p o w a ż ­
ne stronił i-c tw a  polityczne1 o d g ry w a-  
jąscerj w ielką rolę w życiu  politycz- 
nem i g-ospodarozem państw

Do-ść tu w spom niecscen trum  i- d e ­
mokratów" niieimię-pkich, repubtika- 
n ó w  — dem okratów - fraucu-skich, li­
b e r a łó w  angielskich ii d em o k ra tó w  
am erykańsk ich .  S ą  to p a r t  je grupu- 
lące w okół siclbie

stan średni.
W  Polsce  k-oiiifjguracja polityczna 

i spo łeczna złożyła- się maczejś - 
Wielka w łasn ość ziem ska i wielki 

przem ysł, 
k tóre  mają in te re sy  gospodarcze  
sprze-cz-nc z ium-emi gruipami spolecz- 
li-emi — tw o rzą  jeden- stan1, którego., 
droga i pogląd na żSjgiie państwowm 
i społeczne różnią się dja-metraliiie 
od ,grup pozosta łych

% drugiej s tro n y
m asy pracujące fizycznie, 

k tó rych  kapitałem  są  mięśnie -— łą­
czą s |ę ,  by  -w imię ha-s-eł socja lis ty^’ 
cz-nych -przebudować s t ru k tu rę  spo­
łeczna.

-Inteligencją- zaś, k tóre j  kap ita łem  
łefst
w iedza i praca um ysłow a, drobny 

kupiec i rzemfeślnik
m uszą  silą rzeczy  — znaleźć w spól­
ną platformę, by s ta n ą w s z y  -na niej.

, znioblMiz-o-wać^w c liczne siły, naj­
bardziej państw'owotwórcze i spo­
łecznie uśw iadomione dla obrany  
swych’ praw’ do egzystencji.

Z licznych pantyjijyĄPołsce, żadna 
do tychczas  irrie uw zględniła w-’ sw y m  
pro-gramie postulatów" licznych rzesz  
stanu średniego.

S tro n n ic tw o  naro d o w e w sw em  
ićesr+̂ tdieE ‘ wiszieichstam-o-wcm n.imuje 
życie państw ow e w  ram-y- po-su-nięć 
taktyczinych, a  jeśli są  w 1 tym  p ro ­
gram ie  n aw e t  pew ne punikty. u- 
wizględniające istnienie różnych  klas 
społecznych , kolidują one- ca łkow i­
cie z hit er es ant,ii staniu średbiego.

S tro n n ic tw a  socja lis tyczne — 
robotnicze bądź chłopskie1 — o p a r ły  
swój p rog ram  -o- m-terc-sy jednej ty l­
ko klasy, podporza-dko-wały go- m ię­
dzy n aro d o w em u  .ru-c 11 nwviii J^oc ja'l iis.t-y - 
c-zlnemu i1 -poddały goAmgeirenicjii w e ­
w n ę trzn e j  cz-c-m osłabSljAje-g-o- ela­
s ty czn o ść  ii g ię tkość  w" przy-stoso- 
w,yw'-anm. się do- w a ru n k o w i l-o-ka1- 
nych. Wiadomo- przecież , ponadto, 
iż d o k try n a  p rzeszkadza  zaw sze  n a­
turalnem u -rozwojow i danej grupy.

Jeśli cli-od-zi- w ięc -o in teresy  s ta ­
nu średniego-,.tfo wolne -za-wody, rze-

z pooytii p. Prezydenta Pzpiitej w Poznaniu Poseł lRudnicKi
„Nie na głosu" wZw. Lud. Nar.

R. P ie z y th n i  Mościcki wpisuje  su  e nazw isko  m  R a tuszu  do Księgi 
Z iotej Obok stoi p. generał 1). Ro,i a rzew ski oraz r> St. Libe.a, prezes  

Zjedn. Z w ią zkó w  R zem ieś ln iczych  w  Poznaniu.

„ P I A S T “ BŁAK A SIĘ
miedzy lewicą a prawicą

Na ostatniem posiedzeniu komijji adinm - 
stracyjnej, obradowano nad projektem usta ­
wy o ustroju gminy- wiejskiej. Zgodnie z 
referatem p. Pu tka  przyjęto postanowienia 
ofcóhie, ż,aś dział do tyczący  dzielenia i łącze­
nia stmin oraz regulacji granic, odesłano do 
offlbnA podkomisji.

Z gadzano 'ś ię  również na przyjęcie wjBBsjj 
kn p. Pntka, w -s  którego jednoroczny pobyt 
daje prawo czfonkowstwa "  gminie.

T ym c za sem  „Piast' zażądał  
trzyletniego- terminu.

Wniosek ten, p o p a r t^ 'p rz e z  mniejszości, 
•ora®-, Związek Ludowo-Narodowy uzyskał 
większość 1 głosu.

Pn-Lrzcrwic. na wniosek p. Jaw orow skie­
go. (PPS) ,  zakwestionowano ważność po­
przedniego gtosowaniiTii. zarządzono głoso­
wanie z listy, prźyęzćm wniosek P S L  „P ia ­
sta"  odrzucono 17 przeciw 13 głosami., „ 

P rzy ję to ,  w końcu postanowienie, doty­
czące zakresu  działania i organów gminy;- 
poczem dalsze obrady odroczono.

Najbliższe posiedzenie Sejmu
Posiedzen ie  sejmu wyizuacz-one 

zos ta ło  na dzień 1-go m arca  -o' go -  
dzMie 3 pop.

Na porządku dziennym  m. i-n. znaj­

duje się pro jek t u s taw y  o poborze 
rckru-ta \% 1927 r.i o raz  g łosow anie  
na-d p-oprawkantP’.' zgłoszouemi p rzy  
budżecie  .la1' 1927 r.

Poseł J. Rudnicki  w odpowiedzi  
na za rzu t  u c zyn io n y  m u  iv poprzed­
nim num erze  „N o w o ś c i i ż  g loso­
wał przeciw wnioskowi o p o d w y ż ­
szenie  k redy tów  dla czeladników 
i na nagrody  term inatorów  
usprawiedliwia sie w „Oaz. P oran­
ne'}" tv sposób n a s tęp u ją cy: 

vB y t y  i inne wnioski ,a g ita cy j­
ne", siegaiacJe iv górę milionów  
a w yw a ża ją ce  zasadę z ró w n o w a żę - '  
ma budżetu.

To  też  nic d z iw nego , że p r z y  g lo­
sowaniu w y tw a rza ł  sic

chaos, rozbija jący większość. 
Jednocześnie, chcąc odeprzeć a tak  

osobisty, o św iadczam , 
zem mimo tego chaosu, głosował 
za wnioskiem p Kościalkowskiego. 

jako zasadniczo s łusznym 11. 
Niestety, P. Pośle!
P o w y ż s z e  wyjaśnienie nikogo me  

przekona...
T rudno bowiem przypuszczać ,  że  

podw yższen ie  subw ency j  dla r ze ­
miosła o 15 tys .  zł. p o d w a ży  ró w ­
nowagę budżetu, zam knię tego  nad­
w y ż k a  około 4 milj. zl.

Jeżeli za s  t łu m a czyć  glosowanie  
w Sejm ie  panującym  rani chaosem  
to chaosu tego doszukać  sic raczej  
należy  tv s a m y m  klubie 

Zw Lud. Nar. 
k tó ry  chcąc bronić równocześnie  
obszarników , wielkich p rzem y s łó w  

chłopów, rzem ieśln ików  i robot­
n ików  — 1 i1

w ^rezultacie nikogo nie broni.
Z drugiej jednak s tro n y  nie m o ­

ż e m y  w y jść  z podziw u , że pos. 
J. Rudnicki  ..nie m a  głosu11 
w s w y m  klubie i glosuje srale 

..solo11
nic w yciagujac z  tego ża d n ych  kon-  
sekw encyj.

Z sytuacji tej m ożna w ysn u ć  
w niosek , że albo p. Rudnicki nie 
m oże  przekonać sw y c h  koleguw  
■o konieczności popierania rzemiosła, 
albo te ż , że nie ma on 

.-żadnego wpływu na bieg spraw  
w  swwm klubie.

W  k a ż d y m  w yp a d ku  rola p. te 
Rudnickiego jako so listy  z  „pod setki 
Z w. Lud. N arodowego", 

jest naprawdę godna współczucia...

miosła, drob-ny p rzem ysł ii k upiec- 
tw(f, d-robne wiości-aństw o i p ra co ­
w nicy  wstzelikich ka-tegorył — -ta ol­
b rzy m ia  falanga [oby w at-eli, tw o rz ą ­
cych nasz  dorobek u m y s ło w y  ii m a ­
teria lny  nie była- d o tychczas  wcale 
-broii.ioił,a p rzez  stronnictw  a, po-z-o- 
stawilo-n© ją ia-ko mezrzCsziOina P-oza 
naw iasem  •zainteresowania, a obcią­
żono- w szelk iem i możliwemii św iad- 
czeniamii na rzeczróskarbu. s a m o rz ą ­
dów i kas  'chorych.

Brak opieki nad interesam i material-
nemi i prawnemi

stanu średniego  dal mu się dotkliwie 
we znaki.

D robny  p rzem ysł,  han-del i rolni­
c tw o  duśizą się w7i-uściiiskach cbronłcz 
ne-go b raku  k ap ita łu  obro tow ego . Z a ­
pew nienie  tym w a żn y m  ga łęz iom  
naszego g o sp o d a rs tw a  społecznego 
d t i ig o te rm h m y y c h  k re d y tó w  i o s ła ­
bienie intensry wiuos-cl ntas-y'' podatko­

wej —  o-to najw ażn ie jsze  zagadn ie­
nie ch w ik  bieżącej.

Inteligencja- um ysłow o p racu jąca 
od czu w a  b. hołeśńiś. braik ubezp ie­
czeń spo łecznych  i u s taw o w eg o  
unormow aniia w a ru n k ó w  p racy  um y­
s ło w e j .

D robne  g o sp o d a rs tw a  rolne, iak 
z resz tą  w szy sc y  jęczą  pod  b rzem ie­
niem podatków’. Podniesienie do­
b roby tu  tych go-spoda-rstwi ii powięk- 
sz-einiie ilch ilości, gdyż  są  one źró d ­
łem zao-patrzeimia jjgŚJgt w  produkty  
sp o ży w c ze  i' po-większą ilość konsu­
m en tó w  w y ro b ó w  rzem ieśln iczych— 
oto  -palące p o t rze b y  chw ili obe-cnej.

Ale- do uwzglę-dujienia tych  o-o-stu- 
la tó w  n iezbędną jest konsolidacja 
p o w y ższy ch  gr-up. bv  s tw o rz y ć  po­
tężny

blok poszczególny or&anizacyj
k tó ry b y  potrafił odegrać  tę . wi-ełką 
rolę w n a s z e m ‘życiu  polityczrtelm i 
społecznem  — dgrjaki-ej jest pow o­
łany.

N ależy  w p ro w ad z ić  w ięc na a r e ­
nę naszego  życia publicznego- z rz e ­
szenia -o wielkiej sile i- inwancji 
twórczej,  g ru p y  konstruik-tyw n-c i 
posiadające p o w a ż n y ' ' r e z e rw o a r  łu­
dzi. k a rn y ch  A praco-wiityeh.

Nie trzeba rów nież  zapominać, i-ż 
gnm v  t e ^ t a n o w i ą  lw ią część pol­
skiej opinii publicznej, k tóre p rz y  
zjednoczeniu się będą  m iały  -  bo im 
to slusz-mie się należy" — doniosły  
wip-h w na
całokształt naszego życia  państw o­

w ego.
Dlatego też  ży czy ć  s-obidtnależt 

by w ysiłk i podjęte  p rzez  poszczegó l­
ne  g ru p y  'zawodowe, uw ieńczone zo­
s ta ły  p-omyśłny-m rezulta tem , jakim 
jest konsolidacja [stanu średniego.

Zainteresow any ':  tern s i ły  spo ­
łeczne pow in n y  w y jść  z u k ryc ia  yj 
d o tychczasow e j b ierności — i to 
czempręd.z-ej!

F5o — nieobecni nigdy nie mają 
racji!
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Reforma szkolnctwa
PO D STA W Ą  USTROJU SZOLNEGO— 7-io KL. SZKOLa  PO W SZEC H ­
NA. OPINJE SZEROKICH SFFR  SPO ŁECZEŃSTW A GŁÓW NE  
ZADANIA SZKOŁY. SPRAW A SZKOLNICTW A MNIEJSZOŚCI NA­
RODOW YCH. NA GRUNCIE KONSTYTUCJI.
SZKOLNA MA POPIERAĆ A NIE UTRUDNIAĆ

POLSKIEJ.

ADM INISTRACJA  
ROZW ÓJ SZKOf Y

W y w ia d  z  p Ministrem O św ia ty  dr. G. Dobruckim.

R efo rm a szkólnilotwai w  Polsce , 
sp raw a  szkół dla mniejszości n a ro ­
d o w y ch  jest ciągle zagadnieniem  
n ad  k tó reg o  rozw iązan iem  pracują 
od szeiregu lat M in is te rs tw o  O św ia ­
ty, o rganizacje  nauczycie lsk ie  oraz  
społeczne.

Ostatn i zjazd d y re k to ró w 1 g im na­
zjów p ań s tw o w y c h  oiraiz o św iad cze ­
nia przedstawicieli w y ższy ch  uczelni 
w sp raw ie  poziomu i  p rzy g o to w an ia  
umysłowego', tysięcy- m a tu rzy s tó w , 
rok rocznie cipuszczająteych 'szkołę 
średnią , hy p erp ro d u k c ja  intełigen- 
cji“, o k tóre j  tak wiitle się m ów i i pi­
sze, ucieczka m ło d z ieży  pd szkól 
za w o d o w y ch .  Rrak dostait-ecznej ilo­
ści szkół p o w sze ch n y ch  i zaw odo­
w ych  oraz  odpow iednio  wylkwałifi- 
kov anego personelu  nauczycie lsk ie­
go — o to  za ledw ie kilka punk tów  z 
długiego sze reg u  b ra k ó w  i  bo lączek  
naszego  'szkolnictwa.

W  s p ra w ie  re fo rm y  szko ln ic tw a 
oraiz zadań, jakie podejmie R ząd  w-1 
celu ostatecznego ' za ła tw ien ia  sp raw , 
zw iązan y ch  ze szko ln ic tw em  dla 
m niejszości n a ro d o w y ch  p. M inister 
Oświ.atjy d r .  Gustaw" Dobruoki udzie­
lił w y w ia d u  praisowego w  k tó ry m  
pow iedzia ł:

P O D S T A W Ą  U S i  R O JU  SZK O LN E­
GO —  7-ki KLA SO W A  SZKOŁA 

PO W S Z E C H N A .
— P o d s ta w ą  ustroju  szkolnego u 

nas winna być  7-m io-klasowa szko­
ła p o w szech n a .  Jako sp o łeczeń ­
stw i d em o k ra ty czn e  m usim y izapiew - 
nić ogó łow i o b y w a te l i  m ożność o- 
s iągnłęcia tego  poziom u inte lek tual­
nego, jaki obow iązuje w  p ań s tw ach  
kułtuiry zachodniej. Ludzie u nas  
muszą w cześn ie  zaczy n ać  się w y r a ­
biać. T rzeba  wlięe m łodzieży, k tó ­
ra zy sk a ła  już pew ien ;zapa's w y ­
ksz ta łcen ia  ogólnego, um ożliw iać 
przejście  na drogęfLna k tó re j  n a b ę ­
dzie w iedzę fach o w ą  'zapew nia jącą  
sam odzie lność matieirjalną.

W  ter, sposób życ ie  dyk tu je  uaim 
zw iększoną  troskę  o szkolnictwo 
zaw o d o w e.  Przedewszystlkiiem t rz e ­
ba '(ram więcej k sz ta łc en ia  za w o d o ­
wego. Szkolnńictwo 'zawodowę;-' nie. 
pow inno  być  ko n k u ren c ją  dila s z k o ­
ły ogólnokształcącej,  nie pow inno 
d a w a ć  tego, co ona daję,, leciz m a  
być jej nadbudow a w  sferze życia 
p ra k ty c zn eg o

O P IN JE  SZER O K IC H  SFE R  S P O ­
Ł E C Z E Ń S T W A . )

P rz y sz ły  ustrój szko lny  w  Polsce  
me m oże p o w s tać  jako w y p ra c o w a ­
ny w  gabinecie p o g ląd  pewnej gru- 
pu ludzi, lecz musi być  wynliikiem 
głębokich dociekań  z jalknajszersizym 
udziałem  spo łeczeństw a, k tó reg o  i- 
s tó tn y m  po trzebom  ma odpow iadać. 
Dlatego p ro jek t  u s ta w y  będzie p o d ­
dany  opinjii k o m p e ten tn y ch  ii z a in te ­
re so w an y ch  czynników 1, k tó re  przez  
rz e c z o w e  ujęcie sp ra w y  będ ą  m o g ły  
w y p ły n ą ć  na  u k sz ta ł to w an ie  p rz y sz łe ­
go ustro ju  szkolnego.

" g ł ó w n e  z a d a n i a  s z k o ł y .
Szko ła  ma dw a zadan ia :  w y c h o ­

w y w a ć  dobrych  obywateli! p ań s tw a  
i diawrać im m ożliwie najlepsze p r z y ­
go tow anie  do życ ia  p rak ty czn eg o

S P R A W A  S Z K O L N IC T W A  M NIEJ­
SZOŚCI N A R O D O W Y C H .

W  sp raw ie  szko ln ic tw a d la  'mniej­
szości n a r o d o w y c h  o św iad czy ł  p. 
Minister:

PiraiwOTządność w  dziedzinie  szkol­
n ic tw a  — to naczelne hasło  do ro z ­
w iązan ia  p ię t rz ący c h  się tutaj t rud ­
ności. M am  na myśli, nlie p ap ie ro w e  
trak to w an ie  sp raw , lecz p ra w o rz ą d ­
ność z d u ch a  —  taką, k tó rab y  w s z y ­
b k im  o b \  w atelom. rówmyin w obec 
P a ń s tw a ,  d aw a ła  rów ne  p ra w a  w o ­
bec szkoły . ŚEikoIlnńctwto jes t  jedną

“  funikeyj p a ń s tw a  o charakterzejwci- 
ś!e określonymi, społecznie p edago­
gicznym  i nie powinno n igdy  tracić  
tego ch a rak te ru  przez  w k raczan ie  
w7 n iew łaśc iw e dziedziny.

NA T W A R D Y M  GRU N CIE KON­
STY TU C JI.

Stoję ma tw a rd y m  gruncie K ons ty ­
tucji. k tó ra  liczy się z w olą  ludiWSch 
i p rzew idu je  zak ładan ie  s,zkńf mniej­
szośc iow ych. Idąc w" tym  kierunku 
będę popiera ł rozw ój szkół p r y w a t ­
nych, z a k ła d a n y c h  dla mniejszości 
narodow ych , będę udzielał im p raw a  
publiczności, a  gdy  nabiorą  w artośc i  
tv ó rczyeh  dla P ań s tw a ,  nastan ie  też 
chw iia  uznania ich za p ań s tw o w e .

A DM IN ISTR A C JA  SZKOLNA MA 
P O P IE R A Ć  A NIE UTRUDNIAĆ

R O Z W Ó J SZKOŁY PO L S K IE J.
P o d k reś l ić  rów nież  muszę, że z a ­

daniem  adm inistracji szkolnej jest 
popieranie rozw oju  szkolinłctwai w 
Polsce , a nie utrudniafnie go przez 
b ezm y śln ą  b iurokrację .  W izy tac je  
s-z,korne w inny mieć c h a rak te r  facho­
wej życzliwiej e k s p e r ty z y ,  a  .nie po­
licyjnego ślediztwa. Celem je sit nie 
k ry ty k a  s to sunków  szkolnych, me 
dokuczliw e’ p rzeszkadzan ie  w  p racy  
pedagogicznej lecz istotna napraw a 
sys tem u  ośw ia tow ego , dzięki k tórej  
chcem y u zy sk ać  obyw ate li  . ś w ia ­
tłych, a za razem  p rz y g o to w an y ch  
do t w ar  dc j w alk i o byt,  z ako ń c /;,! 
sw ój w y w iad  p. M inister O św ia tę .

Przed upadkiem Szanghaju
z  możliwością wzięcia tego ol- 

bi ży tn iego  portu przez  w ojska  K an­
tonu liczą sic ju ż  w s z y s c y .  N awet  
sam  m arsza łek  Sun-C zuan-Fang.  
Ostatni telegram d o noszący  o p r ze ­
transportowaniu jego oddzialow  do 
Nankinu p rzec zy  w yra źn ie  jego  
daw nie jszem u oświadczeniu, że  bez  
walki nie dopuści do opanowania  
Szangnaju . W id a ć  m arsza łek  po- 
sianowil już

odstąpić od obrony 
miasta i w yd a ć  je na tup kanioń-  
czykó w .

B O L S Z E W IC Y  P O M AU A JĄ  CHIŃCZYKOM

O tem jak czerwona M oskwa dopomaga  
czerwonemu Kantonowi, pisaliśmy już  w 
lednym  z poprzednich Nr. '„Nowości". Dziś  
zam ieszcza m y  ilustracje, na której widnieją 
bolszewiccy oficerowie wraz z  chińskimi  
Pełnią oni rzekom o służbę attaches w o jsko­
wych,  U’ sam ej r z e c zy  jednak są instrukto  

rami wojsk Kantonu.

Narazić w praw dzie  m arsza łek  
t r z y m a  ludność  tv że laznych  re­
ka c h  S z e f  jego policji L i-Pan-Tsen  
stosuje terror, p rzypom ina jący  ży - '  
wo c zu sy  średniowieczne  w Europie.

Ulice ustawicznie wat roluje o d ­
dział policji, w śród  którego m a sze ­
ruje kat, posępna półnaga postuć

W  sprawie handlu międzynarodowego
Z G enew y  donosizą, że p rzez  Mię 

dzynairodoiw ą  Izbę H and low ą przy  
LffSc Narodów7 zos ta ł  o p ra c o w a n y  
tia życzeniietkomitetu o rg an iżacy ju c- 
go Miętdzynar udow ej Konferencji 
Ekonom icznej m em orja ł  w7 sp raw ie  
g ran ic  celnych.

M em orjał ten  za leca  p rzede- 
w szy s tk iem

zniesienie w iz paszportow ych  
oraz  nadanie obcoikr.ajofw7,com takich 
sam y ch  p raw , z jakich k o rz y s ta  lud­
ność m ie jscow a w7, zakres ie  zm iany  
m iejsca p o by tu  oraz  zakładautai firm.

U względniono  za tem  postu la ły  
rozw oju  kom unikacji transpor tow ej,  
tak  kolejowej, jak /morskiej i po­

w ietrznej. t a ry f a  p rzesy łek  to w a ­
ro w y c h  ma być ujednostajniona. Go 
do tu ausiportiu m orsk iego  Izba w y r a ­
ża  żal, że do tychczas  pew ne porty  
n iek tó ry ch  kra jów 1 inaczej trak tu ją  
o k rę ty  pyo z ys teV imiac z cj z a ś o b ce . 
P o d k reś la  pożarem  potrzebę  m o d y ­
fikacji'

konwencji portów morskich
za-w ar  tej pod1 auspicjami Ligii o raz  
n iezbędność  pos taw ien ia  do d y s p o ­
zycji' handlu w szelk ich  p ań s tw o w y ch  
s t a tk t > w ' 11 am d lo wiyc h .

S ą  to  nader  doniosłe za rządzen ia ,  
k tóre, n a leży  p rzypuszczać ,  po 
w p ro 7wadzeniu  w  życie, w p ły n ą  zn a ­
cznie na  rozw ój n aszeg o  handlu z 
zagranicą .

*7*'- .? * >
Zebranie rozpoczęto się dn. 20 b.in. w 

sali St. Teatru  w Krakowie. Obecnycli by- 
to około 500 delegatów, reprezentujących 
przeszło 600 jednostek organizacyjnych.

Najwięfcej delegatów przybyło  z Poznań­
skiego, Pom orza  i G. Śląska.

Przewodniczy! p.W crc  z Mulopoiski.
Akcja prowadzona przez o r g a n y ‘lewico­

we przeciw- obecnemu zarządowi z M. Kan­
torem  na czele poniosła zupełną kluskę.

SKŁAD NOW EGO ZARZĄDU 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCU.

Bezpośrednio po uchwaleniu absolutorium  
dla ustępującego zarządu,  dokonał wyboru  
n ow ych  w ładz  organizacji .

W  skład nbwego wydziatu w ykonawcze­
go „Zw. inwalidówĘ^yeszli według najwięk-

W alny zjazd Związku Inwalidów w Krakowie
szej ilości głosów: pp. Ludwik Stachecki
(Poznań),  Marjan Kantor (Małopolska), Mie­
czysław. Jakubowski (Poznan), Bolesław 
Kikiewicz (Małopolska), Sławomir Roso^ha- 
cki (W arszaw a) ,  Antoni Gotowała (Inowro­
cław), Aleksander Dackow (Kraków), Stani- 
słayy Organiściak (Poznań), dr. W ra tn y  (M a­
łopolska),  StairisławR'Sułczyński (Poznań), 
Juljan Szyperski (Bydgoszcz), Bolesław7 Ja ; ;  
rzębowski (Toruń), Bolesław Koluszko (Ka­
towice), E ugcn jusś  Morozowicz (Bydgoszcz), 
i p. ŚLebedziński (red. Gońca Podhalańskie­
go).

Ukonstytuowanie się wydziału, k tó ry  w y­
bierze z pośród siebie prezesa, sekre tarza  
i t. d„ nastąpi później

Zjazd uchwalił kilkaset rezolucyj,  prze­
ważnie natury  organizacyjnej.

z o lbrzym im  mieczem , w iszącym  
u pasa. Policjanci krepum  rcce, 
s c h w y ta n y m  na gorącym  u czy n ku  
agita torom , w z y w a ją c y m  ludność do 
s tra jku  i sabotażu.

Kat ścina na miejscu 
t y m  przestępcom  g łow y, którem i po ­
licja niezwłocznie p rzyozdab ia  u licz­
ne latarnie i s lupy  telegraficzne.

P a k i e m  ostremi środkam i o c z y ­
wiście osiąg a sic pozorny  spokój,  
a jednak wśród ludnośi i wre i Kan-  
to ń c z y c y  sa wobec tego najlepszej 
myśli.  Poseł m osk iew sk i  ich rządu- 
T a n g -S z in -S ze  ogłosił w  ty ch  anuich  
w iednem z  pism sowieckich urty-  
kul, zaopa trzony  zn a m ien n ym  ty tu  
łem  „P rzed  upadkiem S iu n g h a j iC  

W  artykule  t y m  pisze Tang-Sz in -  
S ze  p o m ięd zy  .nnemi:

„Strajk generalny, a za  tam re­
wolucja m ogą  każde j  chwili tv.v- 
buchnać w  Szanghaju . Robotnicy  
w yczeku ją  icdynie

zm iany  na froncie Czekiangu 
Prolatarktl s zangha jsk  a nuwei  

s fe ry  posiadające są zd ec yd o w u n y  
mi przeciwnikam i imperializmu  
państw  obcych. D owód tego dal 
długo trw ały  s tra jk  pow szechny  z r. 
V ‘25 oraz porzucenie pracy przez  
kulisów  na m łyn a ch  japońskich  iv 
bieżącym  roku.

Obecnie imperialiści, a w ńerw-  
s z y m  rzedzie  Anglicy, śla do Chin 
sw e  wojska, aeroplany oraz Imzne  
s ia tk i  bojowe. T o  w s z y s tk o  podnie­
ca ludność Szanghaju .

S y tu ac ja  jest k ry tyczna .
Jeśli w Szangha ju  w ybuchn ie  re­

wolucja, nieuniknionem w ów czas  się 
sianie wkroczcn .e  do miasta w ojsk  
kantońskich, które' w p ierw szym  
rzedzie  opanuia chińska jego dzie l­
nice. Jest ona na jw ażn ie jsza , g d y ż  
tam  sie znajduia  p u n k ty  w ęzłowe  
linji kn iejow ych, w iodących do Han 
gezou  i Nanlzimi'

A r ty k u ł  T u n g -S H n -S ze  ukaza! sie 
z data  10-go bież. m. i w idzim y , że  
położenie  tv Szanghaju  rzeczyw iśc ie  
jest bardzo cicżkie.

W ziec ie  tego miasta przez  Kan- 
to ń czyk ó w  bedzie d c ż k u n  cioseui 
dla państw  o b cych , posiadających  
t. zw . koncesje  na rzece Yang-Tse.  
opanowanej  w zupełności prawu  
przez  p rzem y s ł  i handel europejski.

Ludność Szanghaju , k tó ry  jest  
niety lko  n a jw ię k s zym  portem Chin, 
ale także  na jw iekszem  m iastem  fu 
b rycznem , w y ją tko w o  podatna jest 
na bolszewickie hasła Kantonu.

Ilość chińskich robotników, pra 
cuiacych  m fabrykach  Szanghaju ,  
obliczają na przeszło  pól miliom, 
J u ż  od r. 1925 działa m ied zy  nimi 
Rada  Robotnicza  o tendencjach na- 
w skro ś  ko m u n is tyc zn ych .  A g ita to ­
r z y  jej podburzaią ludność ustu- 
u icztńe, podniecając wrzenie, k t ó ­
rego nie moga stłumić ostre za rzą ­
dzenia L i-Pau-Tsena.

U padek Szangha ju  
bedzie znam ionow ać koniec europej­
skiego władania w  Chinach, koniec  
kcncesy j,  koniec przyw ile jów , k o ­
niec niezliczonych korzyśc i ,  p ły n ą ­
cych  na państwa Zachodu z  n iezm ie­
rzonej skarbn icy  W schodu .

N a leży  p r zy p u szc za ć , ż e  m ocar­
s tw a  głów nie  za interesowane u c z y ­
nią próbę oporu. Ale c z y  będzie ona 
sku teczna?  M ow a  chińskiego p r z e d ­
stawiciela w  L idze  Narodów, w y k a -  
zalu niedawno, iż nie bacząc tm 
dzielące C h iń czykó w  różnice poglą­
dów  po litycznych ,  w sprawie obi ho- 
dzacej ogól narodu, stana om zw a r ­
ty m  szeregiem. New.

K T O  P O I ł O S I I  O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć ?
Nie d a  się zaprzeczyć, że największą 

w ydajność p racy  o trzym ujem y od właści­
wych ludzi na w łaściwym miejscu.

ZasadY tej niestety nie przestrzega się 
w Rzeczypospolitej przy  wykonywaniu 
czynnośći organow kontrolujących w spół­
kach akcyjnych i z ograniczoną odpowie­
dzialnością.

Właści.wemi organam i kontrolująccmi na 
Ząchod/ie  i w S tanach Zjednoczonych A. P.

są, instytucje przysięgtycli rzeczoznawcóW- 
bi ich a) ter ów.

Doniosfosć takiej instytucji jest pierw­
szorzędna dla sanacąi stosunków naszego 
ży ci a gospodarczego.

Znane są liczne fakty odinoyw kredytów 
. i pożyczek amerykańskich naszym przedsię­
b io r s tw ,0111 p ryw a tn ym  z braku wspomnia­
nej instytucji w Polsce . '  ,

O potrzebie kaipftatóyy zagranicznych

świadczy sama za siiebie sy tuac ja  gospodar­
cza kraju.

Nie docenia, widocznie, ty lko tei sprawy, 
z powodu ciągłego przeyylękania w ygotow a­
ni* projektu dekretu o przysięgtycli rzcczo- 
znaw.cach-buch literach, Ministerstwo S k a r ­
bu.

Czyżby, chciano u trzym ać  sta tus  ąuo 
antę yyidoczne s t r a ty ? ? ?

/. 7..
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Rzemieślnicy Zachodniej Polski u p. Prezydenta
Rzeczypospolitej I. Mościckiego

W  czas ie  pobytu  -w Poznaniu , 
p. P re z y d e n t  R z p,Litej p rzy ją ł  de le­
gacje Zjednoczenia Z w iąz k ó w  R ze­
m ieśln ików  ii P rz e m y s ło w c ó w 1 Z a­
chodnich Ziem. Delegacja', na k tó ­
rej czele stali p. L ibera  — prezes 
Zjednoczenia, p. S ta szak  — wicepre­
zes Izby Rzemieślniczej, o raz  p. Ru- 
ciński — d y re k to r  P o ży cz k o w e j  Ka­
sy Rzemieślniczej, w rę c z y ła  p. P r e ­
zyden tow i1 Pzplitej następu jący  

M em oriał:
Stosunki ekonom iczne całej E u ro ­

py w sku tek  pożogi w ojny  w sze ch ­
św ia tow e j uległy zinaczn-ej zmianie, 
n ies te ty  n a  n iekorzyść  w szystk ich  
sfer gospodarczych .

U cierpiały  w szy s tk ie  s fe ry  gospo­
darcze  w nasze,m P ań s tw ie ,  zn isz­
czony został p rzem ysł,  handel, zni­
szczone zosta ło  ro ln ic tw o , a także  
doznał klęski i to pow ażne j  stan ś re d ­
n i — stan  rzem ieślniczy.

K orzysta ł  z nich wielki p rzem ysł,  
kup iec tw o  i ro ln ictw o, natom iast  

stan rzem ieśln iczy pozostał na 
uboczu

i obarczony  daninam i1 pubhcziicmi u- 
legal s topn iow em u zam ieran iu  — 
w rę cz  przeciw nie  w sto-sumku do in ­
nych gałęzi naszego  życ iu  g o sp o d a r­
czego, k tó re  k o rz y s ta ją c  z k red y tu  
po tra f i ły  k ry z y s  p rze trw ać ,  a na­
stępnie byt sw ój ugrun tow ać. 

Dopiero
dzisiejszy rząd docenił 

w a r to ść  i siłę produkcji s tanu  rz e ­
mieślniczego, to też z radośc ią  L na­
dzieją na lepszą p rzysz łość  pow ita ł 
s tan  nasz  pomoc, jaką Rząd s ta ra ł  
się mu udzielić p rzezn acza jąc  z k a ­
p ita łów  o b ro to w y c h  P. K. O. na k re ­
d y ty  rzem ieślnicze sum ę 5.000.000 zł.

P o m o c  ta okaza ła  się jednak b a r ­
dzo nikła, a to z dw óch w zględów .

W a rs z ta tó w  raetmeśliMezych w 
całej Polsce istnieje przeszło 400 t y ­
sięcy, a w obw odzie  Pozn , Izby 
Rzem. około 400 tysiięcy, z czego 
wypada', że pomoc dła każdego' rz e ­
mieślnika w tym  stosunku w y n o s i ła ­
by około  12 złotych.

G d y b y  więc miano k re d y t  ten 
rozdzielić  Li tylko, m ięd zy  jedną 
sze sn as tą  część całej r z e s z y  rz e ­
mieślników. o t rz y m a łb y  k a ż d y  rz e ­
mieślnik z tej jednej szesnaste j  czę ­
ści! ogółu  — 

p ożyczkę niespełna 200 felotych. 
C zy  taką  k w o tą  damy rzemieślnik 

przy, dzisiejszych s tosunkach  d roży- 
źn ianych  m oże rzeczy w iśc ie  swój 
w a rs z ta t  odbudow ać, i d ąży ć  do ob­
niżenia kosztów, produkc ji?

W obec  tego rozdzia ł k re d y tu  m u­
siał p rzy jąć  brną formę.

O graniczono jeszcze więcej ilość 
rzem ieśln ików , m ogących  o trzy m a ć  
pożyczkę. D o p ro w ad zo n o  do tego, 
że m oże  jedna sześćdzies ią ta  część 
ca łego  stan,u o trzy m a ła  te pożyczki 
t to w k w o ta ch  dość szczupłych .

1 n>ie w tem w idzim y bezw zg lędne  
zło, gdyż  stan rzem ieślniczy rozu ­
mie, żc nie w s z y s c y  jego cz łonkow ie  
m ogą się n a r a z  odbudow ać ii żc w 
dzisiejszych stosunkach  
kiedy rozchodzi się o sanacje stosun­

ków
i odbudow anie  w szystk ich  gałęzi ż y ­
cia gospodarczego ,  nie m oże jednak 
w a r s tw a  sp o łeczeń s tw a  dom agać  się. 
od1 R ządu zbyt w ysok ich  św iadczeń.

Zło. tk w i w drugiej p rzy czy n ie ,  
k tó rą  jest fo rm a  k redy tu .

Kredyt, jaki uzyska! s tan  rzem ieś l­
niczy jest k re d y te m  zw y k ły m , ja­
kim operuje wielki p rz em y s ł  i1 h an ­
del, czyli czynniki1, k tó ry m  ła tw o  
przychodzi dopełnić w a ru n k ó w  i 
nadm iernego  zabezpieczenia ,ti  op ła ­
t y  w ysok ich  %%, a tak że  rychłe j 
sp ła ty  zaciągniętej pożyczki.

P rz e m y s ł  i handel w  konstrukcji  
swej o b raca ją  duże,mi kapitałam i i 
są p rzy g o to w an e  do  nieomal n a ty ch ­
m iastow ej realizacji sw ego  produktu., 
czy  też tow aru .  M ały  zaś p rz e m y ­
słow iec  — rzemieślnik produkuje 
tylko siłą w łasn y ch  rąk. O k re s  je­
go produkcji jest w ięc  znaczn ie

d łuższy. Obciążenie tej produkcji 
w ysokim  p rocen tem  k redy tu ,  a z a ­
razem  norm alnym  term inem  p ła tno ­
ści, p rzy ję ty m  dła dużego  p rz e m y ­
słu i handlu

staje się dlań ruiną.
P rz e m y s ł  i handel z w ra c a  z ła­

tw ością  pożyczkę  w term inie k ró t ­
kim, gdyż  zd ąży ł  p rzez  ten cz a s  w y ­
p ro d u k o w ać  i sprzedać , względnic 
to w a r  zakupić, sp ro w ad z ić  ,i, sp rz e ­
dać, ła tw iej też znosi w y ższe  %% 
k red y to w e .
. D robny p rzem y sł  rzem ieśln iczy 

poza  d łuższym  okresem  w y tw ó r ­
czym, musi o d czek ać  jeszcze d łuż­
szy czas na koniunkturę  sp rzedaży ,  
za tem  no rm aln e  %% k re d y tu  obcią­
żają nie stosunków,o w y so k ą  w a r ­

ty  głodną rzeszą, pozostających bez p ra ­
cy pracowników umysłowych ugodził nowy 
etos. Jest nim nowa instuikcja, wydana 
świeżo przez. Min. P ra c y  w porozumieniu 
z Min. Skarbu w sprawie zasiłków dla bez­
robotnych.

Szereg  ograniczeń  

zaw artych  w tej instrukcji pozbawia czw ar­

tość produkcji i rzem ieśln ika w  ten 
sposób rujnują.

S tan  rzem ieślniczy1., l iczący  p rze­
szło 400 ty s ięcy  w a rsz ta tó w , 

jest podwaliną życia  
m iast i m iasteczek . O d g ry w a  on 
w ażn ą  rolę w  życiu g o sp o d a tez  cm 
sp o łeczeń s tw a ,  jest ośrodkiem  
ksz ta łcen ia  m łodzieży  i zarodkiem  
p rzem y słu  w iększego , tw o rz ąc  r ó w ­
nocześnie  silnie źródło  dochodow ośc i 
pańs tw ow ej.

Z tych  p rz y czy n  na leżałoby  s tan o ­
wi temu w ybitn ie  dopom óc w jego 
odbudow ie.

P om oc  ta pow inna  się ob jaw iać  
w s tw o rzen iu  k red y tu  dla tego  stanu 
i t o  takiego, k tó ry b y  nie obciążając 
produkcji dal m ożność nietylko o d ­
budow ania  ekonom icznego, ale także

! tą część przynajmniej bezrobotnej inteligen­
cji środków- do życia.

W  sprawie tej instrukcji konferowali już 
z p. ministrem pra-cj Jurkiewiczem przed­
stawiciele centralnej organizacji pracowni­
ków umysłowych, przedstawiając mu ko­
nieczność jej zmiany. P. minister uzależnił 
załatwienie tej spraw y od uzyskania zgody 
ministra skarbu.

dążenia  d o  obniżenia  k o s z tó w  p ro ­
dukcji, a za raz em  po tamie ni,a tejże.

K re d y t  ten więc m u s ia łb y  być 
dlugo-terminowyim, a za razem  ni- 
sko -p ro cen to w y m .

T akiego  zaś nie mogą o trzy m a ć  
rzem ieśln icy  z żadnej instytucji fi­
nansow ej,  za tem  m u s ia łb y  b y ć  om 
udzielonym  z funduszów p ań s tw o ­
w ych w  ten sposób', iż R ząd  w s ta ­
wiłby do budżetu  pew n ą

stalą kw otę na cele kredytu rze­
m ieślniczego.

im w iększą  b y łab y  ta pozycja, 
tem łatwiej i szybciej nastąp iłaby  od" 
budow a i -obniżanie k o sz tó w  p ro d u ­
kcji. D ochodow ość  o d  udzielonego 
k re d y tu  -będzie niższą, niiźLi p rz y  
stopie d ysk .  Banku Polsk iego1, gdyż 
k re d y t  o p ro cen to w an y m  b y ć  winien 
na jw y że j  s topą  4 proc., jednak siła 
dochodow ośc i  w zrośn ie  w  formie d a ­
nin publicznych po ekonom,i,oznem 
w zm ocnien iu  stanu rzem ieślniczego, 
tak, że różnica w  stopie "/n% n ietylko 
p o k ry tą  zostanie, ale jeszcze da 
znaczny  naddatek .

P o w o łu jąc  się n a  p o w y ższe  oko­
li oz noś ci, stan rzem ieśln iczy  przez  
sw e  rep rezen tac je  z w raca  się przez 
P a n a  P rezy d en ta '  Rzeczypospolite j 
Polskie j do Rządu, z p rośbą  o pomoc 
przez  s tw o rzen ie  s ta łego  k red y tu  
rzem ieślniczego ufundowanego, o d ­
nośną s ta lą  pozycją budżetu  — k re ­
dytu  d lugo-term iuow ego  i n isko­
procen tow ego .

S tw o rzen ie  takiego k red y tu  stale 
datow anego , choćby k w o tę  w ysoką ,  
np.

3 do 5 m ilionów roeżnie
da m ożność s ta łego  zasilania spó ł­
dzielczych Kas R zem ieśln iczych  w 
S0 ośrodkach  ca łego  P a ń s tw a ,  k tó re  
to Kasy ro z ras ta jąc  się będą m ogły  
s tan  rzem ieśh u czy  z a o p a t ry w a ć  nie­
tylko, w1 pieniądz o b ro to w y  i In w e­
s tycy jny ,  ale także dopom óc w bu ­
dow aniu  spółd,zielnych zw iązków  
su ro w co w y ch .

W  przeciągu kilku la t p rzy  takiej 
pom ocy  stan rzem ieśln iczy  ekono­
micznie wznośn,ic i R ząd  będzie 
mógł się ma w a rs tw ie  te j  oprzeć ja ­
ko na trw a łe j  podstaw ie , dającej si­
łę w ybitnej produkcji  i k ładące j  pod­
waliny' pod z d r o w y  rodzim y p rz e ­
m ysł naszego, P a ń s tw a .

R easum ując  p o w y ższe  w y w o d y  
jeszcze raz usilnie p ros im y  P au a  
P re z y d e n ta  R zeczypospolite j  P o l ­
skiej, jako G ło w y  P a ń s tw a ,  ab y  użył 
sw oich  da leko  s ięga jących  w p ły w ó w  
i, aby- p rzychy li ł  się cło życzeń  i 
próśb naszyciu  ce lem  ulżenia p rz y ­
kre j doli rzem ieśln ika polskiego, 
k tó ry  tw a rd o  s tać  będzie p rz y  o b e c ­
n y m  R ządzie i nigdy nie zapomni o 
sw oim  P a tro n ie  ii G ło w ie  P ań s tw a .

R ów nież z w ra c a m y  się do  P a n a  
P re z y d e n ta  z p rośbą o n a ty ch m ia­
s to w e  ogłoszenie nowej u s taw y  
przem ysłow ej.

B rak  jednolitości tejże daje się d o ­
tkliwie odczuw ać w stosunkach  n a­
szego stanu, a  różnorodne  przepiisy 
d aw n y ch  trzech zaborów  p o g a r sz a ­
ją te stosunki1, ogran icza jąc  ponadto  
sw obodę  przesiedlania  się naszych  
rzem ieś ln ików  m iędzy  dawuerni 
trzem a zaborami.

Ogłoszenie  tej u s taw y ,  jak i 
w p ro w ad zen ie  w  życie nie pow inno 
ulegać zw łoce, albow iem  p rz y s z ło ś ć  
może o k az ać  się dla u s taw y  tej z a ­
bójczą i nigdy nie doży lib y śm y  do 
jednolitych stosunków , tak p o trzeb ­
nych  dla1 w sp ó łży c ia  w szy s tk ich  
trzech  zaborów .

Pan P re z y d e n t  M ościcki po w y ­
słuchaniu p rzed  łożeń delegacji, 
przyrzekł zająć się sprawam i rze­

m iosła i drobnego przem ysłu, 
oraz  p rzychy ln ie  ro z p a trze ć  postu­
laty, z a w a r te  w  m em oriale. Z ż y c z ­
liwego p rzy jęc ia ,  jakiego delegacja 
dozna ła  u p. P r e z y d e n ta  Rzplitej po­
zw a la m y  sobie w y c ią g n ąć  wniosek, 
że echa konferencji na Z am ku  nie 
po zo s tan ą  dla rzem iosła  i1 drobnego 
p rzem y s łu  bez skutku.

Uzdrowić Monopol Tytoniowy!
Dom aga się tego ogół koncesjonariuszy.

m ały  wybuch, k tó ry  mu poparzy  
palce, nasz Monopol d o k o n y w a

P o li ty k a  naszego  młodego, ale już 
w;sławionego szeroko  Monopolu T y ­
toniow ego w aha się ustaw icznie. 
P ró b u jem y  tego -ii owego. U czym y 
się, wprawiiiamy, ale  .niestety w szy ­
stkie te e k sp e ry m en ty

są w iw isekcją  
d o k o n y w a n ą  na. żyw.em ciele kupca 
ty ton iow ego .

Koncesyj na sklepy z początku 
udzielano ostrożnie, oszczędnie. Bez 
jakow e jś protckcyjkit, ła sk aw eg o  
względu, no ,f tam  dalej, trudno ją 
by ło  o trzy m ać .  P o tem  zmieniono 
pogląd. K oncesjam i sza fow ano  na 
iewro i nai p raw o . T ak  było  z a p e w ­
ne dogobniej. Kiedy sklepów nam no­
ży ło  się ty le , że w łaścic iele  nie m o­
gli już
w ytrzym ać wzajemnej konkurencji
w ó w c zas  zarząd, Monopolu o tw orzy !  
sw oje własne, luksusowe, u p rz y w ile ­
jow ane , bo  ułe plaicące żadnych  po­
datków , a  sk ładnikom  p ry w a tn y m  
zadał, n o w y  cios, obniżając iim pro­

w iz ję  .z 10% Jita. 9%.
T ą  sam ą  polityką bez s te ru  k ie ro ­

w ano  się p rz y  o tw ie ran iu  hurtow ni. 
Z p o czą tk u  jak najmniej, potem  du­
żo. Dziś zaś is tn ie je  zam iar zniesie­
nia wogóle hu rtow ni1.

B y ło b y  to m oże śm ieszne i za ­
bawnie. E k sp e ry m e n ty  są przecież 
w skazane .  Zna, je chemjai ii jniymier- 
ja. Żaden- w yna lazek  n ic  o d b y w a  się 
bez próby.

Ale. gd y  chem ik, technik c.zy in­
żynier operu ją  m ater ia łem  m ar­
tw ym , n araża jąc  się coua jw yżej na

sw oich ekspe rym eli tów  n a  ludziach 
ży w y ch .

A -nie należy zapominać, żie posia­
dacze koncesyj,  to Ludzie dła o jczyz­
ny d o b rze  .zasłużeni 

inwalidzi i w d o w y  po poległych .
C ały  by t  ich, k tó ry  z resz tą  jest 

tylko nędzną w egetacją ,  oparli: oni 
na handlu ty toniem. Z niego c ią g ­
ną środki; sw ego  u trzym ania .  To im 
się należy. C zy ż  m ożna  te raz  p ro ­
jek to w ać  pozbaw ienie  chleba całej 
tej liczniej r z e s z y ?

-N-owemi planami. Monopolu w,toiny, 
nareszc ie  za in te reso w ać  się czynn i­
ki miarodajne.

Zniesienie h u r to w n i w tedy , kiedy 
s tw ierdź  omie zostało  najdokładniej, 
że m ag azy n y  Monopolu nie mogą n a '  
w e t  tych w iększych  sk ładów  o b s łu ­
żyć  sp raw nie , b y ło b y  k a ry g o d n y m  
grzechem . Jeśli, n a  cza-s nie o t r z y ­
m ują to w aru  hurtownie', to jakże b ę­
dzie wyglądiał rozdział m iędzy  deta- 
lłstów. B iedny  inwalida, trudn iący  
się handlem  ulicznym  będzie musi a i 
trac ić  czas  napróżno , a p rócz  tego 
nie -otrzyma przecież  k redy tu ,  u- 
dzielanego nut przez d o ty ch czaso ­
w ych  h ur to  wirnik ó w.

Tc i tym  podobnie za rządzen ia  
w y k azu ją  w yraźn ie  po trzebę  n a ­
glącą

gruntownej sanacji,
jakiej dom aga się dzisiejsza, ekspe­
rymentalna, po li tyka M onopolu T y ­
toniowego. R. W .

Alarmująca instrukcja
Ob cię cie  z a s i łk ó w  pozbawia o lbrzym ie rz e s z e  bezrobotnej in te l ig e n c j i  ś ro d k ó w  do życ ia
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Z  Rady Miejskiej
Na posiedzeniu Rady Miejskiej z d. 34-go 

b. ni. rozpa tryw ano1 budżet funduszu bezro- 
boczych, k tóry  uchwalono, postanawiając 
jednocześnie

p o dw yżką  o 10% ii
w ynagrodzenia  robotników, uobio. ająoych 
płacę 5 zl. dziennie, wywołał on ożywioną 
dyskusję. W  rezultacie przyjęto  wniosek, po­
stawiony przez r. Dyinowskiego.

G ospodarka W ydzia łu  Z aopatrywania 
spotkała się z

I ostrą krytyka
referenta  p. Gintowta. *

W  głosowaniu budżet cyfrowy uchwalo­
no. Uchwalono- również potrzebę opracow a­
nia planu reorganizacji przez magistrat,  do 
którego postanowiono odesłać- złożone wnio­
ski i dysydera ty .

Nadto postanowiono powołać ponownie 
do ż.yc.ia specjalny zarząd  Zakładów Zaopa­
t ryw an ia , 'k tó ry  istniał dawniej, lecz Wśkntck 
zdekompletowania nie pełni swych czynno­
ści

śf m\\i P. K. i i  l i i i
W  jednym  z k rakow sk ich  ty g o d n i  

ków kupieckich u k aza ł  się nas tęp u ­
jący  list d'0' Prezesa: P. K. O.

Doszed.ts,zyi do przekonania .  Iż po ­
siadanie kotwa P. K. O. \v W a r s z a ­
wie nie jest dla m.hLc w obec posia-
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Odbitka jusma ros. prokuratora m  
W a r s z a w y  w sprawie w strzym an iu  
przez  rząd  za b o rczy  ś ledztw a  prze ­
ciw ko osobom w yso ko  postaw ionym  
i u s tosunkow anym . Z a m ieszcza m y  
ja tui dow ó d , ze w s z y s tk ie  p r z y to ­
czone  iv n a s z y m  felietonie d o ku ­
m e n ty  sa tv posiachoiiu redakcji  
-Nowości",;,[i 'v każde j chwi m oya  

b yć  okazane.

dania1 w iększośc i  klijenteli. mojej w 
Mało.plsce k o rzys tne ,  zw róc iłem  się 
do P  K. O. w! W a rsz a w ie  listownie 
z p ro śb ą  o  p rze lan ie  m egpwsaldąśjta” 
moje konto w  P. K. O. w  Krako v\ple:j 
M'"tno jednak t rzech k ro tn y ch  napom ­
nień i mhnbj znacznego  u p ły w u  cza­
su, życzen iu  ' m em u  niictyilko- nie 
uczyniono1 .ząaość, lecz n aw e t  nic 
uw ażano  z a .s to so w n e  odpisać mi. 
Do dziś  doiilą p rzesy ła  mi P. K. O. w 
W a r s z a w k i  wyciągi! w p ły w a jący ch  
kwot, jednak czekowi moich, d y sp o ­
n u jących  piemędsmi, nic wyftonuje.

Jestem' więc zm uszony, skoro P. 
K. O. n a  t rzy k ro tn e  mojte lis ty  (w 
tern jeden: polecony) n a w e t  nile r e a ­
guje, tą  d ro g ą  weiz;\vać p. P rezesa  
Schm idta’, aby  w glądnął dokładniej 
w gospodarkę  Centrali]. w a rszaw sk ie j  
i po łożył k res  postępow aniu , wi-eice 
k rz y w d ząc em u  kupca czy, p rz em y ­
słow ca przez  w ielo tygodn iow e p rz e ­
trzym yw an i®  go tów ld  w  W a rs z a ­
wie;, podczas gdy  tak o w a  jcsn k%  
m cczną  wi Krakoiwic.

Z arazem  .zechce p. P r e z e s  pouczyć 
swyleli u rzędn ików , ab y  $tośo\vali 
w obec  klijcmielil P .  K O. zćjęadę, 

jo bo w iązu jącą  każdego  kulturalnego 
kupca i odpisyw ali nu lis ty  ii urgeirs^-.

P o w y ż s z y  Ust śwladlczy najlepiej, 
że P. K. O. zupcłuiile tiflę̂  liicjzy .si.ęy zc 
s w ą  klijentelą, dow odem  czego są 
k i lo m e tro w e j  d ługośc i ogonki przy  
kasach w W a rs z a w ie  i tak le k c e w a ­
żące za ła tw ian ie  żądań  uczestników' 
obro tu  czekow ego .

0 unusciue%mdein Caitiiiinat?...
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— Kogo Pan Bog chce ukarać — temu 
oaDiera mieszkniiiffe w W arszaw ie  — ta.ki 
miała początek opowieść jednego z tych 
nieszczęśliwych, którego* 'srogi los pokarał 
brakiem dachu nad głową wystołŁcy. Hi- 
•storja k rzyżow ej drógi, prowadzącej do... 
pokoju umebkw-anegp; jest następująca:

— Poszitikiwauia rozpocząłem od 
wiadu“ u ciotek, kuzynek, wojenek. W k ró t­
ce jednąJk musiałem w ywiad w rodzinię roz­
szerzyć  na koło pęz’y<j;'c1.f)ł i znajomych.

— Jes tem  bez mitsz-kaiwa. - Mtiżęś co 
s łyszał o jakim pokoju do w.yinąjeciawby

— W szystk ie  odpowiedzi bfzumiły jed- 
n-aikowo:

— Spóźniłeś się! Właśnie .wczo. aj (naj­
dalej onegdaj) mówiono mi caś. -Dsiwicdz 
się jutro. "

Zawsze :tu W CMJI iłj i jutro. Nigdy dzi­
siaj.

Pewikego dnia poradzono nn z - f f j i g  do 
■rubryki ęfeóbuycli ogłoszeń (ilpkale zaofia- . 
ro-w-ane) pewnego Wiieikiego dzfełmika war- 
s zaw sk !eg(i...'

W złą godzinę usłuchałem tej kady. I tu 
, 'j&czKp5 się pasmo udręk, rozczarowań, 
s t ra t  materialnych.

( Za drobną kw otę  gr. lnb y lem
wspomniany dziennik i, o! radości!  znakrż- 
łem tam w „zaofiarowanych lokalach" c ih 
szereg  pokoi do wynajęcia. Były 'tfi.ni i 
„ciepłbt, „prżylulne", z „iiiiek rępu jttcen i 
wejściem",1 „dla kaw aicrów ",  „studentów"! 

j ,niedrogie", ,.przystępne", a naw e t „za 
bezcen".'

Jednem słowem. Idź i wybieraj.
W skazów kę  rozpocząłem oczywiście od 

„niedrogich" i „niekrępującycli" .
Ulica, dom, numer .mieszkania — w szys t­

ko ■odpowiada danym kurierkowym. Bo) 
małej klitki (stół, dwa krzesła, biurko na 
niem wielka ks ięga1 z rodziny „handlowych" 
i telefon)..

— Pan  „względem m ieszkania"? — py­
ta gentleman o mocno podejrzanej po­
wierzchowności.

—* Aha! — potakuję nieśmiało,
— Świetnie się składa. „Marny" coś- dla 

pana,
— Jakto1 „m am y"?
— Bardzo proste. Tu jest biuro miesz- 

kaniowfe, "W -.. f  \
— Aleiż panie, ‘ja nie szukam biura, tylko 

pokoju.
„Szef b iura" przerywa,m ii brutalnie i w 

zawrotnie  szybkiem tempie zaczyna recy­
tow ać: M ainyjpokoje '  od 50 do 4D0 zł, na
Bagateli,  Karmelickiej, Marszałkowskiej;!! 
Szmulowiźnie, Ktęrołkowej, Szopena, Mie- 
dzian,&jwNiecałej. Wspólnej, Senatorskiej.

Nie słuchałem już. Opuściłem biuro w 
tern samem tempie, w jakiem „szef1 recy to­
wał swój „ tow ar" .  Pobiegłem dalej.

G zgrozo! W szędzie  to samo. Co 
ogłoszenie — t o  biuro, mieszkaniowe. W sz ę ­
dzie to samo „interieur", ta sam a  wielka 
księga na biurku, ta  sama recytacja  ulic.

W reszcie  znękany skajpitiilowa.łcin. Za- 
czidem pert rak tow ać  B  jednem z biwr.

Pr,..y jęto mnie nader uprzejmie. Gdy 
przy, wygłaszaniu czterdziestej z kolei na­
zw y ulicy, „szef biura" musiał na chwilę 
wy tchnąć, powiedziałem mu nieśmiało, 
zw racając  uwagę, że \' ton sposób przez 
15 lat nie znajdę mieszkania, gdyż oprócz 
ulicy nic o niem nie wiein.

- A adres dokładny podamy panu, pd- 
w .ykójj a n i u w ą r u ltk ó w .

  ?
— Wpłaci pan 10 zł. i wskażem y Panu 

adrc.v
Wpłacam. . y
Tu sęenarjusz gwałtownie się zmienia. 

Uwźtoiui uprzejmość zmienia się nagle w 
mepbjętą pewność s ;cbic. Y rz y m u ję  kdka 
adresów , Ocz.ywiście, 4że -0 wynajęciu pd®! 
kcju m ow y być nie móżc. Zawsze coś sta- 

(Jf na przeszkodzie. - T u  .ajturat „wczoraj' 
już ktoś wynajął, tam niekrępujący" pokój, 
jest dlatego niekrępujący, bo przechodzą 
przezeń tylko 10 rązy dziennic (co pru  clicc, 
mogliby i lt)0 razy), w .innym wypadku 
wreszcie „ ^ ś p i e w a ją "  c i , taka cenę, że 
p rzekracza to w śźelkie. nlozł w ości finanso- 
we^tiob.y obepjicj-

W  i;L»zii|rt:ioie micśzKam w jakimś hoteli­
ku i ppdzie.mic wzdycham do wtadź, dtfi 
„z robJy  porządek z pftsftżytmni, pośrcdiw- 
cądcemi w wynajmie lweszk-ń. Czt moje 
westchnienia na c tó is ię  p rzyuadza zobfjczy- 
iriy zirrki łka, dni, przeglądając rubry.Kę ogłó-'  
szeń yi „zaofiarowanych 'lokalach*.

W  ZAKOPANEM.

Ś w ię ty  Maciej zime traci lub... bogaci. /  a k  
brzmi przysłow ie  luduwe. Nie zawiodło ono 
i w tym  roku. Od wczoraj nastąpił przełom. 
Jest cieplej. Ale W Zakopanem długo jesZcze 
potrwa zima, a urocze warszawiuneczki, z 
k tórych  jedna widnieje, nu naszem zdjęciu  
wicie dni jeszcze będą m iały  okazje  u ż y w a ­

nia miłego sportu saneczkowego.

Z za kulis rosyjskiej Temidy
Ku uwadze naszych historyków  i władz-

Wobec tego, żc pieniądze za sprzedany 
majora t  podlegają wniesieniu do banku pań­
stwa, a właściciel majoratu może obracać 
na swój użytek jedynie p rocen ty m d  kapita­
łu, baron Meller-Zakomclskij, korzys ta jąc  z  
n ad zw ycza j  niskiegi), otaksowninia dóbr i usi­
łując, niezależnie od uiszczenia sumy, za ja­
k i^  m ajora t  został sprzedany  Eiser tou i na 
moć# urzędowych dokumentów, pobrą^ oso­
biście dla siebie również znaczny  fundusz, 
o trzym ał od Eiscrta dodatkowo. • dwieście 
ozy pięćset tysięcy rubli — dokładnie sumy 
pan Jewdnkimow nte pamięta—  i na  pobra­
ny fundusz w ydał pokwitowanie, którego 
odbitkę fotograficzną odebrał Eisertowi Jew- 
dokimow, zaś"oryginał kwitu barona Mellcr- 
Zakomelskicgo, według zeznania Eiserta, 
został wywieziony do niemieckiego banku 
w Berlinie.

Ponieważ sprzedaży- majoratu  dokonano 
w okręgu Piotrogrodzkiej Izby SądoweT1 
przeto -śledztwo w tej sprawie prowadził 
sędzia śledczy. P io trogrodzkiego Sądu O krę­
gowego — k tó ry  to jednak by ł sędzia, pan 
Jewdukimow nic nie wie.

Śledztwo umorzono na sku tek  rozkazu  
byłego cara Mikołaja II w roku 1909 czy 
1910.

Innych w ypadków  umorzania spraw' 
przed wydaniem oskarżonych sądowa, na

skutek rozporządzeń z centralnego zarządu 
111 s t y tueji, nie pamiętam i według zebranych 
przczemnie informacji nie pamiętają także 
5s.ądo\\ nicyijpodwładnego mi okręgu.

Prokura to r  W arszawskiego  Sądu Okręg.
YPl.ejwin.

DOKUMENT-CZWARTY.

P rokura to r  W arszaw - kiego Sądu O krę­
gowego. 13 maja 1917 roku Nr. 1252.

Pami P rokuratorow i W arszaw skie j  Izby 
Sądowej.

W  październiku 1913 roku na lirjSph 
stacji W arszaw a  Kowelska Nadwiślańskich 
Dróg Żelaznych osobowy pociąg wpadł mi 
sto jący  na stacji pociąg towarowy, co spo­
wodowało śmierć, zdaje się 8 czy  10 pasa ­
żerów, tudzież okaleczenie 20 — 30 osób, 
przyczem dwa wagony s trzaskane zostały  
na drzazgi.

Akt oskarżenia, dotyczący  naczelnika 
tółużby drogowej Nadwiślańskich Kolei Że­
laznych rzeczywistego radcy  stanu Mikoła­
ja syna Dymitra C h m-te 1 e w s k i e go. 
naczelnika ruchu A rkadiusza syna  Gustawm 
S zo 1 p a tudzież mieszczan: maszynisty
Wojciecha syna Jana  G o 1 c n i e w  s k i e- 
g n i pomocnika m aszynisty  Aleksandra 
syna Jana  F u r t a k  a,, oskarżonych o w y­
stępne czyny, przewidziane w 2 części 1085

art. Kodeksu Karnego, pj-jgesłalem Sądowi 
Okręgowemu w 1914 czy 1915 roku.

W yznaczona  na dzień pierwszy npca 
1915 roku sp raw a spadla z wokandy wobec 
zmniejszenia - skutkiem rozkazu władzy 
wojennej — ilości sędziów ,v W arszawie.

R eskryptem z dnia 2 czerwca 1916 roku 
za Nr. 24635 za ; Ministra Spraw iedliwości 

( wiceminister senator ,W i e r o w k i n 
wiadomił P ro k u ra to ra  W arszawskie j Izb.ya 
Sądowej,’ że były  car 31 maja tegoż 1915 ®Ł5 
ku rozkazał umorzyć wszczęfą w  W arszaw ­
skim Sądzie O kręgowym  sprawę karną 
przeciwko Chmielewskiemu, Szoplowi, Gole­
niowskiemu i Furtakowi z oska^-żenia ich o 
niedbalstwo i nieprawidłowe ezyny przy  eks­
ploatacji, które spowodowały śmierć i kale­
ctwo-, a także skasować zastosowane prze­
ciwko nim środki zapobiegawcze.

O trzym aw szy  w iadomośd, o takim roz­
kazie byłego cara, W arszaw sk i Sąd O krę­
gowy na posiedzeniu 11 czerwca. 1916 roku 
umorzył, na zasadzie 4 punktu 16 art. Usta­
wy Post. Kar. sprawę cytow anych osób i 

j skasował zastosowane przeciwko nim, środki 
zapobiegawcze.

Ani akta  sprawy, ani też korespondencja 
moja w niniejszej sprawie, p rzy  ewakuacji 

| instytucji sądowych w dniu 5 lipca 1915 r 
nie zos ta ły  z W arszaw ly! wywiezione — to 
też bliższy ch szczegółów nie jestem w moż­
ności dostarczyć  W aszej Ekscelencji.

P rokura to r  
W arszaw skiego  Sądu Okręgowego 

(—) Lejwin.

DOKUMENT PIATY,

Pwlkurator W arszawskiego Sądu O krę­
gowego 13 maja 1917 roku Nr. 1253.

Panu Prokuratorowi W arszawskiej Izb;, 
Sądowej.

Na skutek • rozporządzenia ż dnia 22 
ubiegłego kwietnia za Nr. 10420 komunikuje 
W aszej Ekscelencji, że w 1912 roku pełnią­
cy obowiązki sędziego śledczego do spraw 
najważniejszych W arszawskigeo Sądu O krę­
gowego Z o 1 o t  n i e k i został przeniesio- 
n\ na takież stanowisko przy-.Tyfliskim sa­
dzie okręgowym, nie bacząc iż ani o trane- 
lokacje prosił; ani się na nią Zgadzał.

Według mojci wiadomości przyczyną po­
wyższej translokacji p. Zołotnickicgo były  
następujące okoliczności.

Prow adząc wszczęte przez senatora  Nejd- 
ha.rtąi. rewidenta Nadwiślańskiego. Kraju, 
śledztwo w  sprawie kierów uika budowy trze­
ciego u a Wiśle pod W arszaw ą  mąstu inże-
n ie r a  M a  r s z e  w  s k  i e  g.o, o s k a r ż o n e g o

o nadużycia służbowe, przewidziane w art. 
373 Kodeksu o Karach, p. Zolotnicki w z ią ł  
zeznanie od św iadka B i n d e r a, k tó ry  
przedtem pracował w  warszawskim m ag 1- 
stracie miejskim i wiedział o nadużyciach 
wielu urzędników tej instytucji,  a później 
przed sędzią Zołotmcki.n zeznał o w ystęp ­
nych czynach prezesa Komitetu budowy
wzmiankowanego mostu, w arszawskiego ge- 
nerał-gubernatora , generała-adjutantai)t,Ska­
lona — ponadto zaś zbadał jeszcze kogoś, 

* na kogo, celem potwierdzenia złożonego



Nr. 8/9 „ N O W O Ś C I  " niedziela 27 Ju tego  1927 r. .5

W S K U T E K  R £ W E L A r Y J „ N O W O Ś C I cc

pos. K. Chądzyński przed Sądem
o  p n i j  i  p u b l i c z n e ]

Zebranie delegatów  rzem iosła p ostanow iło  sk ierow ać spraw ę o nadużyciach w  Banku R zem ieślniczym
w Łodzi do Prokuratora.

Dnia 18 lutego w Sali Z w iązku  
Rzem ieśln ików  Clinześcigam, odbył-o 
się zebranie  Koła S ta rszy c h  i Pod-  
-sta-rszych, Ikt-gr-e miało ro z p a t rze ć  
sp ra w ę  a fe ry  B an k u  R zem ieśln icze­
go- wi Łodzi, oświetlonej d o s ta te c z ­
nie w szeregu  NNr. „Nowoś/iM1".

Poseł Karol C hądzyńsk i,  grabarz  
B anku  Rzemieśln iczego  w Łodzi.

Nim zobrazu jem y sam  przebieg  o- 
b ra d  delegatów- rzuuib&łai, m usimy 
podkreślić, że rew elac je  n asze  zo s ta ­
ły  po w tor z one p rzez  sze reg  pism 
sto łecznych  i prow incjonalnych . _

M iędzy •inne rn i po-wfoizyła- jc lódiz- 
ka  „I lu s trow ana  Reipu-bl-ika", do- k tó ­
re j zgłosił się po se ł  K. C hądzyńsk i 
z żądaniem  zam ieszczen ia  sp ro s to ­
wania. W sp ros tow an iu  ten  poseł 
K. Chądzyński,  b ęd ący  ró w n o c z e ­
śnie P re z e s e m  Kom itetu Ofgamiiza- 
cyjnego  Banku, s ta ra ł  się zbagateli­
zow ać staw iane mu zarzuty, a w re ­
szcie o św iadczy ł ,  iiż.

„B ank R zem ieśln iczy  od sam ego 
za łożenia  miał -ciągle trudności p ła t ­
nicze i w krady -jego b y ły  -zw ykle mi­
nim alne (nic było  momentu, aby 
p rz e k ro c z y ły  100.00-U zł.“ ).

O św iadczen ie  to nius-i wyprowadzić 
każdego- w p ro s t  w  zdunńemi-e, gdyż  
zap rzecza ją  -temu posiadane  przez 
n as  dio-kuiincu-ty, fakty, a- w-resz-ci-c 
w y n ik i  dyskusji na zebran-i-u du. 18 
b. m.

N ajc iekaw sze jest jednak to-, że na 
zebran-i-u dn. 18. bm. p. K. Chądizyń- 
ski sam  -potwierdził słuszność staw ia ­
nych mu zarzutów.

W  -tych w aru n k ach  prze-mówdenie- 
p. K. C hądzyńsk iego  byto w prost  
ciężkim

aktem sam ooskarżenia.
P. K. Chąd-Zryński- p rzy zn ał, żtwbył

P re z e se m  Komitetu Organuząćyjnie- 
go- Banku Rzemieśini-czego w  Łodzi 
i fak ty czn y m  k-ier-ówni-kiem B anku 
i1 że uskutecznił kup-no B anku P r z e ­
m ysłow o-H andlow ego , ze n ab y tek  
ten nie by ł fatalny, g d y ż  n a b y w c y  
inie wiedzie-lii o
rozpaczliw ym  stanie interesów  tej 

instytucji.
N astępnie p. K. Chądzyński- o- 

^:wiadoz.ył,..że w? sierpniu 1925 r .  zo ­
s ta ł  zw oln iony  iz obowiązków; P r e ­
zesa.

M ów iąc o gospodarce  Banlku, u- 
zmtje, .ją rów nież  za fatalną, nie chce 
jednak wystąpić do w ładz z o s k a r ­
żeniem kiero-wnukówi banku,- lecz 
w-o-lt

stiacić  ca ły  sw ój majątek.
Następnie -p. K. C hądzyński s ta ra ł  

się w-Ttł-oinaczyć z faktu, że- f-iguruje 
jako dłużiiiilk skajrbu, na; sumę 

195.000 złotych.
P. P o se ł  t lo m aczy  to obciążeniem 

jego konta- be.z jego w ied z y  i woli.
(Przypominamy jednak, że w ładze 

Banku musiałyj miieć na- to. jakieś 
podstaw  y p raw ne. P rz y p  Red).

Nad- -oświadczeniem posła- K. Cbą- 
dzi liski-ego, złoż-o-ne-in na tom ze b ra ­
niu-, vv-y w iązała  się obszerna  d y sk u ­
sja,.' w której zabierali; gł-os: p. li
W eber ,  B. Banaszskiewrćz -i- E. Mikke,-

Mówe/y iPO-d!kirjeśl:li- zgodnie, że 
wyja-śniemiia p. Chądzyńskiiego nie 
tylko- nie usprawiiedliły go zc sta­
w ianych  mu za rzu tów , l-ecz -je jesz- 

toze sp o tęgow ały ,  gdyż sśftn p rzyznał 
publif-ziii-e żc gospodarka  Banku b y ­
ła- wprijst

skandaliczna.
a W ład ze  B anku w y k aza ły  zupełną 
bezczynność  i n iedo łęs tw o .

Jeden z m ó w có w  p. Mifcke s-twior- 
dził ponadto, ż-e w-’ momenci-e, -gdy, 
B ank był zupełnie żuchw ia^y- w li­
stopadzie- 1925 -r., p. Chądzyński 
wraz z p. Kwasieoorskim  i inż. 
Chm ielewskim , s.tara-1 się nakłonić 
zgr o-m ad,z e-irie \m s tr z o w r z e źii i ikó w 
i w ęd lin iarzy  w- W a rs z a w ie  -d-o- po­
w ierzenia B ankow i kap;tału 104) tys. 
zł., zebranego  przez  oeeli na kupno 
domu.

(Zasługuje na. podkreślenie ,  że p. 
C hądzyńsk i nic by l już w te d y  P r e ­
zesem Banku. P rzy p .  Red.)

Następnie zostało  s tw ierdzone ,  że 
p. P o se ł  osobiście g w a ran to w a ł  te ­
muż cecbo-wi w y p ła tę  sum y 4000 zł., 
które'-jed-nalk do tej chwili nie zo s ta ły  
zw rócone, a sprawa- sąd o w a  w y z n a ­
czona w  Łodzi nic mo-gła s ię  -odbyć',!* 
-®&yż w ładze  śąd-owe nie m ogły  zna­
leźć adresu Banku!

W  rezultacie  tej budującej- dysku- 
.sj-i- zebrani w ybra li  spccjąbią kom i­
sję, któi-ej po-wtf-erzylii- sk-i-e.row anic 
sktSjgi: na-
w ładze Banku R zem ieślniczego do 

Prokuratora.
M am y  nadzieję, że w obec takiego 

obrotu rzeczy  z panami Banku R ze ­
mieślniczego zajm ą się wiresżcie e- 
■nergiczniie w ladze sąd o w e ;  a Min. 
S k arb u  pr z eii/go-Wfadizł rewfeję jego 
ksiąg, i&żgodinie z w iadom ościam i 
k tó re  już się ukaza ły  w pism ach co­
dziennych.

Baczność prgmje tlia naszycn Czyte.nlkow! «§&
Z praw dziw em  ' zadowoleniem no- 

tusem y fakt, że  bardzo wielka dość  
czy te ln ikó w  „Nowości", reagując na 
nasze bclezwy. przesiała na konto  
do naszej administracji ( W a r s z a w a . 
N ow ogrodzka  5, parter.) abonament  
za miesiące lu ty  i m a rzec ..

Ci z  n aszych  s ta łych  czy te ln ików ,  
k tó r z y  opłacili dwumiesięczna- a 
ty lko  zł. 3 ( t r z y  z ło te ) wynosząca  
prenumeruje, stali si-e w  ten sposób  
s ta łym i prenumeratami „Nowości"  
oraz zy sk a li  prawo do

B E Z P Ł A T N E G O  O T R Z Y M A N IA  
pierwszego tomu powieściowego na ­

szej biblioteki, k tó ry  roześ lem y Im  
w ciągu marca.
Jes t  m m  tom  nowel fa n ta s tyczn ych  
Jerzego-M arjiisza  Taylora, objętych  
ogólnym  ty tu łem :

-UO S T A T N I  L O T  I I R L E Y A "  
Pragnac jednocześnie, aby prawo  

to stało sie również udziałem i tych  
czy te ln ików  „Nowości", k tórzy , z  j a ­
k ichkolwiek pow odów  nie sd a zyh  
opłacić abonamenui

P R Z E D Ł U Ż A M Y  T E R M IN  
dn dnia 15-go marca, mając nudzic­
ie z jed n o czy ć  iv ten sposób w s z y s t ­
kich  przyiació! „N owości“ iv spisie 
s ta łych  n a szych  prenumeratorów.

przezeń zeznania,-tświadek Binder się .po­
w o ła ł

Pana  Zot-o-tnickiego — według mych wia­
domości —L ukarano  BMBfjjże, p row adzać  
p ie rw ia s tk o m  śledztwo, ośmie-lit się on dot­
knąć działalności jenerała  (‘■Skalona. który  
w W arszaw ie  zajmował tak wysokie stano­
wisko — i w dodatku wtedy, kiedy ani 
przeciwko jenerałowi Skałonowi, ani też ko­
mukolwiek z członków komitetu budowy 
trzeciego mostu pod W arszaw ą  w ustalo­
nym  przez  praw-o irybic — dochodzenia nie 
wszczynano.

„Pełniący -obowiązki sędziego śledczego 
w 11 rewirze in. W arszaw y  von Roscnbdcli 
rozkazem Ministerjuin Sprawiedliwości z 
dnia 11/24 czerwca 1915 roku za Nr. 17, zo­
s ta ł  transtok-owany na takie stanowisko do I 
rewiru Pskowskiego powiatu obwodu Pskow ­

s k i e g o  Sądu Okręgowego, nie bacząc, iż von 
Rosenba-ch ani o takowe prosił, ani też na 
tr,a!nslokac]ę się nie zgadzał.

W edług -otrzymanych prz-ezemni-e w iado­
mości, translokacja  von Rosenbacha spowo­
dowana byfa tem, iż, prowadząc pierwiast­
kowe śledztwa w sprawie o podpalenie fa­
bryki bud-o\v;y maslzyn i odlewni akcyjnego 
to-warzystwa-„K. Rudzki i S -k a ‘/  w W arsza ­
wie, — gdzie na zamówienie władz wojen­
nych w yrabiano pochodowe kuchnie, wózki, 
kotwice i t. p., a niez-ateżnie od tego p rzy s tą ­
pić miano do wyrobu artyleryjskich nabo­

jów (vide 'art .  1606 starego i 108 nowego 
Kod. Karnego), on, von Rosenbach, po zba­
daniu 13)26 kwietnia 1015 roku p » W n i ę t e -  
go odpowiedzialności w charakterze  o skar­
żonego za powyższe przestępstwo stróża 
wzmiankowanej fabryki Franciszka P y r k a — 
uznając kruchość poszlak, nic przyaresz to- 
wut oskarżonego,! abŁ" mu odjąć możność 
uchylania się, od-sądu i śledz-twa, lecz "odd ii 
go tylko-pod specjalny nadzór policji.

Zgodnie z w.lioski-eny' podprokuratora ,  
który  dopilnowywał śledztwa, Pyrc-k 9/22 
maja 1915 roku zostat aresztow any —  a 
sprawa, o  któ-reiRmowa, na mocy artykułu 
17 przepisów stanu wojennego, 18/31 maja 
za Nr. 1024 przesłana wojennemu p rokura­
torowi Dy>neburskiego w ojeimo-okręgowego 
sadu na teatrze d-zialań wojennych, laki 
tam zapadł wy-nok — nić wiem.

„Inne wypadki bezr-awnego tran-sloko- 
wania sędziów prz-ez byłego Ministra S p ra ­
wiedliwości I. O. Szczegtow-itowa ani mnie 
osobiście, Jani też mym po-dwtadiiyin nieś,są 

• znane.
P rokura to r  

W arszaw skiego  Sądu  Okręgowego
(—) Lejwin.

II.
P rz y  sprzedaż})/ maWrcStu gen. 

ba-iRt Mcilcr-Zakom-clsktego- nastąp iła  
zm ow a ce/lcm ukryicia i -pirzy-wlasz- 
cz-e-n-iia funidiiaizu sk a rbow ego .

i Co się tyczy  f irm y „K. Rudzki
i S -ka  ', to- przy^budowic m ostu  Księ- 
cia.- Józefa doomś-ciiła się o-na (przc- 
kupsitwa urzędników . Ła-p-ówikł bra ł
także ówczesny- -genierał-giubcirinat-or 
w arszawYsjlyi1.'! pr-otogo-w^aiiy-kcair-a 'ge­
nerał  Skałoii —  to też sądy  ro sy j­
skie zwlcka-ły z 'sądzeniem  sp ra w y
mos-tow c-j, ab-y 11-ie koi]ipr(oaniio\v,ac 
d-o stojii-ik a p ań stw-o-wego.

W  trzech  numieiracli „ S p ra w y  R-o-
botnicizej"_ '‘p  j wirześnia^' 1-933 roku
p. P a w e ł  Śniigtehi, p-b-wo-Iując sięblia
dokum en ty  urzędow e, tudizie-żo-pinję 
sędziego ZolotnicJiiegói, doma|iał się 
osądzeni,a in-os-to-wej s-pnaiwyk A r ty ­
kuły  w z ię ły 'o b ró t  -najbardziej ni-c- 
oc-Z'Cikiwtairf-yY' nrzą-cl prokuraitor-ski,
po re ferac ie  sędzlieg-o śledcz-eg/o- Sk-ô -
rzyńskiego , sp ra w ę  sądow:ą p rzed ­
staw ił do u m-or ze,n-ia — natom iast  
pociągnął do odpowiiedziahioś-ci sę- 
diziego Zołio-tniiickilego —  a po re fe ra ­
cie sędziego- śledczego piątego r c w i­
ru m. W arszą-w y w y to c z y ł  prz-e-ciiw- 
ko Pawło-wJ;-Śmi-gicrze sp raw ę  p ra ­
so w ą  z arityikuiłii 532 i 5-33 kod. ka.r. 
O ljydw aj oskaii-ż-eni "wygrali s p ia -  
W'ę.

(Roiniec).

Koźdy sniizi po soole...
G azeta „Przeiu.-R zem . (wdaściwiie 

-powinno być  „Zciin. R z e m , ' ) prze- 
przem-ilczała naturalnie;, s.praw ę o d ­
rzucen ia  p rz e z  Sejm w niosku  o 
zw iększanie
kredytów  na nagrody dia czeladni­

ków,
lecz p-ośwdęći-la 'n a to m ias t  w o s ta t ­
nimi nu-merze dużo uw agi mowie 

P. posła K ościałkow skiego
nie m ogąc się jednak, p o w s trz y m a ć  
od opatrzen ia  jej w sze reg  s a rk a ­
s ty czn y ch  uw ag.
P o seł K osciałkow ski broni rzemio

sła
w oła  z ro z p acz ą  „G aze tka" .

„Cuda, -dzieją się na- fym  świecie! 
Rzemiosło, k tóre  -do- n iedaw na było  
czcm s zupcłniie obojęt-iiem dla nie­
k tó ry ch  -grup sejm-o-wiycli, obecnie 
zaczy n a  być wyisuw an-e- na--miejsce 
h-oi;Mirro we".

Zam iast c ieszyć się z--tego ob ro tu  
rzeczy . „G aze tka"  s ta ra  się n a  p o ­
czątku ws-p-o-mniamea 'no-tatki -osłabić 
z-nac-zenie przemówiicii-fa po's. Ko- 
ściałkow-slącigo, aby  pote-m... je- po­
chwalać. •

A w-ięe przyziłajc, że:
„Pos-cł Kościałkows-ki słusznie 

zw rócił  uw-agę na
niew spółm ierność w  popieraniu 
przez rząd w ielk iego i m ałego prze­

m ysłu.
P  i ar w s,z emu dużo, drugiem u prawzie 
nic. M y zaw sze  m ówiliśm y to sa ­
mo" („m ów iliśm y" —  lecz robiliś­
my co hmego! Bo , Lewja-taii tak 
chciał! P rz y p .  Red.)

„G aze ta"  nie w y jaśn ia  jie-dm-ak d la­
czego- t rw a ła  tak -długo ta*’ 
„niew spóim lernosć w  popieraniu 
przez rząd w ielk iego  i m ałego prze­

mysłu"
(a gdzi-c rzcmi-osł-o?)

Niew spóiłmi-eniosć ta pow-s-tała 
w-szak tylko p rzez  to, że  p. Rudnicki 
siedział lia.-j-eictncj ławice z przedsta­
wicielem  „Lewjatana“ p. W ierzbic­
kim i zby t  ulegał jego w p ływ om .

Następnie „G. P. R zem ."  staje w  
obromlic P. K. O., (co było d-o p rze­
w idzenia) i k-ońc-zy swój ar tykulik  
ap-ostrofą:

W  k ażd y m  razie r. B óg zap łać  p. 
Kościałkow-skiemu za  obronę. N iech­
że Jego s ło w a  p rzyob loką  się w  
czyni, n aw et tak bai-dzo spóźniony.

N atom iast na zakończenie o rgan  
C. T. Rzem. znów  zaczyna  p o e ty zo ­
wać o „łapaiiiiiu rybelk“ i o św iadcza  
w-reszcie, że „ ry b y  -zmądrzały".

Gicszyanyo się niew-y m-ownie, że 
C. T. Rzem. doszło obecnie do p rz e ­
konania, żm „rybki zm ąd rza ły "  i już 
się żadnym  p. Chądzyńskim i ich  
satelitom  na h aczy k  „górnych i szu­
mnych frazesów" w ziąść  nie dad-zą 
Rzemicśliiiięy w ie rzą  teraz , tylko r e ­
a lnym  czyiiiom i potrafią  zażąd ać  od 
sw y ch  doitychc-zasoiwycii ma-ndatar- 
juszów7 sp raw ozdan ie  z d o ty c h c z a ­
sow ej „obrony" rzem iosła.

Dlatego rzeiiniieś-lnic-y cies-zą się, 
że wire-szcTe rzeinipesł-o- zostało „ w y ­
sunięte na m iejsce honorowe" i z u- 
znani-a-m witają realne, poczynania  
rządu- -w tej m-ie-rz-e.

lłówmocześnie rozum iem y, że usu­
nięcia żab i ropuch, k tó re  zby t  ro z ­
p a n o sz y ły  się w . „ s taw ie"  rzem-ieśl- 
nkjz.yni i, nazepilyy-śi^ę różnych  -ci-e- 
płyćli „ sy n ek u rek "  konieczne jest 
-ziiiesieuię rozdzia łu  dziel-mcowego, 
jaki do tąd  panuje w  oz-emiośłe i ta- 
mujfe d o p ły w  św ieżej wiody * ro z ­
szerzenia  horyzon tu  p racy  — a- -wte­
d y  rzemibis-ło- p-ojrafi sam o bronić 
sw y ch  spraw - i aiie da-’ ;się w ięcej tu- 
mamić różnych frazesow iczom , k tó ­
rz y  bronią ńzemiosła p rzez  o d rz u ca ­
nie kredytów dla rzemieślników11 

Rzem ieślnik.

Ze Siow. Hiłotnikóu Srofikl
Staraniem zarządu  s towarzyszenia  mi- 

Io'śiiikow sztuk pięknyćli graficznych będzie 
urządzona niebawem w ystaw a, k tóra  zapo­
czątkuje --cykl współczesnej grafiki polski-ej.

Cele stowarzyszenia  t.j. wzbudzenie za-' 
miłowania do sztuki graficznej i zachęcenie 
do/tworzenia zbiorów spotkały się ze zrozu­
mieniem wśród społeczeństwa i są dane. że 
polska sztuka graficzna uznana zagranicą, 
znajdzie należyte poparcie i wśród swoich,
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( U  K i m a m  E t d i i t  D i i i  u j i t l  Ziuligii in i?
O b y w a te le  s to licy  tak  się p r z y ­

zw ycza il i  już  don tego , ze  W a r s z a ­
w a  nie pos iada  te j  p o ży teczne j  in s ty ­
tucji, dającej p o ś w i a t ę  i ro z ry w k ę  
jednocześnie, że niejednego zap ew n e  
dziwi1 to  pytanie.. P o za tem  istnieje 
p rzec ież  zw ie rzy n iec  n a  rogu  Solca 
i Alei 3-gO’ Maja, oraiz w  tejże Alei 
ogródek  biologiczny, z dz ia łem  
zoologicznym, za łożony  p rzez  w y ­
dział IX M agis tra tu .

Ale o b y d w a  te og ródk i n a w e t  r a ­
z e m  w z ię te ,  n a w e t  przy  połączeniu  
s w y c h  n ad e r  sk ro m n y ch  kolekcyj 
ule’ s tanów  tą jeszcze og rodu  zoolo­
g icznego. W  d oda tku  kom unalny  
o g ró d e k  biologiczny, aczkolw iek  
dziś posiada już n a w e t  m ałego  lew ­
ka ,  kup ionego  z cy rku , o ra z  d w ie  du­
że w o lje ry ,  w  k tó ry ch  m ieszczą  się 
ptaki, d rap ieżne  (z tych  n a leży  w y ­
mienić d w a  duże, p iękne sępy),  acz ­
kolw iek posiada już kilka, małp, zo ­
sta ł  u lo k o w an y  w  tak  n ie tortuuuem  
miejscu, że w  tym  roku  już będzie 
musiał się p rzen ieść  gdzieindziej 
D aw n ie jszy  ogródek  im. RaiTa, w  
k tó ry m  m ieszczą się  (wspomniane 
.zwierzęta jes t  p rzecież terenem , 
p rzezn aczo n y m  n a  budow ę M uzeum. 
W  ty m  roku  m ają  się r o z p o c z ą ć t r o  
Poty  p rz y g o to w aw cz e .  W sz y s tk ie  
więc d o ty ch cz aso w a  inw estyc je  idą 
n a  m arne, a z w ie rzę ta  zos taną  „bez 
dachu"-.-'--

Jak  s łychać ,  c a ło ść  kolekcji ma 
b y ć  przeniesioną n a  P ra g ę  i! tam  ulo­
k o w a n ą  na te ren ach  szkółki d rz e w ­
nej, p rz y  ulicy Jagiellońskiej. Ale czy 
1- ten punk* nie będzie cz aso w y m  ? 
W  takim  razie  p o n o w n a  p rz ep ro ­
w a d zk a  pociągnie z a  sobą  n o w e  k o ­
s z ty  stawiau,iia k la tek  ‘ip a w i lo n ó w .

Najlepszem oczyw iśc ie  w yjściem  
z sy tuac j i  b y łu b y 1 w y p ro w ad zen ie  
ca łego  p rzed s ięb io rs tw a  z dziedziny 
e k s p e ry m e n tó w  i) prób, o k tó ry c h  
niejednokromiie już wspom inano w 
prasie .  N a leży  p o pros tu  p rz e z n a ­
c z y ć  n a  O g ró d  Zoologiczny odpo­
wiedni. i. s ta ły  teren, na k tó ry m  da­
ło b y  się  pom ieścić  obie is tn ie jące  w 
W a rs z a w ie  kolekcje, p ry w a tn ą  i ko ­
munalną.

Zagadnien ie  te ren u  nie powinno 
tutaj n a s t rę cza ć  trudności. T eren  
jes t  już u p a trzo n y  i w y b ra n y  o d d a w ­
ca. J e s t  n im  lasek bielański, o raz  
jego okolice.

,W roku  ubieg łym  ukonsty cuowa- 
ło się w  W a rs z a w ie  T o w a rz y s tw o  
p. n . „O gród  Po lsk i" .  Inicjatorami, 
o raz  za łożycie lam i tej iiństytuc^ g& 
wybrani u c z e n i  na czele zaś  stoli prof. 
H ryn iew ieck i,  botanik, r e k to r  uni­
w e rs y te tu .  T o w a rz y s tw o  .za, ce l  so­
b ie  postawiło ' za ło żen ie  w  stolicy 
w ielkiego reprezemiacyjmego ogrodu, 
w  k tó ry m  m ają  b y ć  uw zględnione 
p rz ed ew sz y s tk ie m  trzy  d z ia ły  g łó w ­
ne: etnograficzmo - h is to ry czn y , zo­
o log iczny  i' bo tan iczny .  P o z a te m  
m ają  p o w s tać  n a  o b sza rze  całego te ­
renu  w zo ro w e  pasieki', hodow le jed­
w ab n ik ó w , p o k a z o w e  og ro d y  w a ­
rz y w n o -o w o c o w e ,  hodow le  d ro b ­
n y c h  z w ie rz ą t  fu te rk o w y ch  i t. p.

Na. dział e tn o g ra f iczn y  z łoża  _ się 
os ied la  n a ro d o w o śc io w o  - dzielnico­
we, re p rez en tu ją ce  poszczególne 
■części n aszeg o  kraju. T ak  więc ma 
p o w s tać  grupa łow icka  z  ch a tą  ! c a ­
łą rodziną k s iężacką ,  p o l s k o -b ia ło ­
ru s k a  ,z ich sadybam i,  o ra z  p rzed ­
staw icie lam i, podgórska  z góralam i 
Podhala  oraz  inne.

Dział botaniczny będzie  niejako 
ż y w ą  w ystaiwą ca ło k sz ta ł tu  flory ro ­
dzimej, a w obec tego-, że  sam  las 
b ie lańsk i jes t  w/ p ew n y m  stopniu 
od ręb n ą  oazą f lo rys tyczną ,  w ięc  po­
łączy  się z nim i zwiąże w jednolitą 
ca łość .

Go się t y c z y  części zoologicznej 
. .O grodu Polsk iego", to pro jek t 
uw zględnia  w  p ie rw szy m  rzędzie  
faunę k ra jo w ą,  to jest zeb ran ia  
p rzeds taw ic ie l i  w szystk ich  zw ierzą t,  
ży jących  w  Polsce  w  stan ie  dzikim. 
Jednakże ,  jako zw ie rzyn iec  re p re ­
ze n ta cy jn y  o« szerok im  zakro ju1, bę- 
dzte posiadać 1 zw ie rz ę ta  eg zo ty cz ­
ne. Dla zwierząt,, w y trz y m u ją c y c h  
■nasz ch łodny k lim at,-  p rojekt nić 
p rzew iduje  k la tek .  Mają one ko­
rz y s ta ć  ze w zględnej wolności ru­

chów', za  m ało widocznemu dla zw ie ­
dza jących  zagrodam i, w ś ró d  o to cze ­
nia na tu ra lnego .  T ak  jak w  s ły n n y m  
p a rk u  zw ie rzę cy m  Hag.eubecka w  
b te lhngu  pod Hamburgiem, A w ięc 
dla ta trzańsk ich  kozic i św istaków  
b y ły b y  zbudow ane sz tuczne  skały . 
D la n iedźw iedzi p ieczary  skaliste. 
Łosie*, jelenie cz y  sanny zy sk a ły b y  
rów nież  w łaśc iw e  sobie otoczenie. 
J o  sam o  inne zw ie rzę ta .

W  końcu lis topada roku libieglegp'. 
za łożycie le  -.'„Ogrodu Po lsk iego"  
wnieśli do M ag is t ra tu  u m o ty w o w an ą  
prośbę, p o p a r tą  odezwam i/; całego 
sze reg u  uczony ch polskich. W  odcz- 
wilc tej p roszono  o lrrzyznanie n o w e j  
insty tucji ty tu łu  d z ie rż a w y  te ren ó w  
lasku Diełańskieigojfgruntow' okolicz­
nych1, s tan o w iąc y ch  laciznie około 
stu  hektarów . W obec tego, że do 
k o ń c a  s ty czn ia  M ag is tra t  n a  podanie 
nie, d a ł  odpowiedzi, p rze to  pro jek to- 
da a cy wnieśli ińową prośbę, p o w o łu ­
jąc się n a  nag lącą  p o trzeb ę  założenia 
„O grodu Polskiego". Zwłoka jest nie­
zrozum iała. P rzec ież  przyznanić,"‘te­
re n ó w  insty tuc ji  k u ltu ra lno -ośw ia to ­
wej nie jest ak tem  darow izny , będąc 
poniekąd spcłnienłemflłusz,niego' obo­
w iązku  obyw ate lsk iego . T e re n y 1 te 
mają b y ć  z re sz tą  jedynie  w y d z ie r ­
żaw ione  T -w u , poczerń, pęj up ływ ie  
um ów ionego  o k re s u  s ta n ą  się znów  
w łasnośc ią  m ia s ta  w ra z  z, ca łem  
urządzeniem . W  dodatku  nie nale­
ż y  zapom inać  o zw ie rzyńcu  og ródka  
biologicznego, k tó ry  p rzec ież  n a  tycli 
te renach  n areszc ie  m ó g łb y  zna leźć  
s ta ły  p rzy tu łek .

T e  względy-^wskazują dobitnie, że 
s p ra w a  p rz y zn an ia  Bielan T -w u  
„O gród  P o lsk i1 jś js t  palącąi, is to tną 
potrzebą.

Lei.

VćiELKA WYSTAWA SPORTOWA
P ro g ra m  Ogólnopolskiej W y s t a ­

w y  Sportow ej,  k tó ra  odDywać się 
będzie  w e L w o w ie  od 3— 13 c z e rw ­
ca b .r. k rys ta lizu je  się co ra z  k on­
kretniej dzięki usilnym  zabiegom  Ko­
m ite tu  O rganizacyjnego , k tó ry  po ­
su w a  sw ą  akcję p rz y g o to w a w c z ą  w  
szybk iem  tem pie naprzód. W y b i t ­
nie społeczna tendencja , tk w iąca  w  
sam em  za łożeniu  tej im prezy, za­
pew nia  jej p o w szech n ą  sym patję  
opinj:i publicznej i życz l iw ą  opiekę 
cen tra lnych  w ła d z  p ań s tw o w y ch .

Min. Spr. Zagr.. uznając ż y w o t­
ność i w a r to ść  p ro p ag an d o w ą  tak 
ak tualnego  p rzedsięw zięc ia  ze s ta ­
n o w isk a  ogólnoD aństw ow ych in tere­
sów', p rzy rzek ło  udzielić sw ego  peł-. 
nego poparc ia  .wszystkim m ięd zy n a­
ro d o w y m  zaw odom , k tó re  w  sk ład  
p ro g ram u  w chodzić  będ ą  w  dziale 
piłki nożnej szermierki,, tennisu i 
lekkoatletyki, G o to w o ść  jak na jda­
lej idącej p o m o cy  ośw iad czy ł  ró w ­
nież imieniem dep w y c h o w an ia  fizy­
cznego  wi Min. Spr. W ojsk . p. płk. S. 
G. JJlrich. C złonkow ie armii w ezm ą 
w szczególności czy n n y  udział w 
poszczególnych  im prezach  zaw o d n i­
czy ch ,  ,a n iezaw iśle  od tego zostanie 
w y zn aczo n y  jeden z oddz ia łów  a r ­
mii do w y k o n y w a n ia  w związKu z 
odnośneini im prezam i no rm aln y ch  
lekkoa tle tycznych  i g im nas tycznych  
ćw tezeń  w ojskow ych . P o n ad to  w  
pokazie psów  policyjnych i m y ś l iw ­
skich będą  za p rezen to w an e^  psy  
Korpusu O chrony  P ogran icza .

Ż y w e  za in te resow an ie  dla pro jek­
to w an y c h  im prez ./okazuje rów nież  
ca ły  polski św ia t  sp o r to w y ,  a liczne 
organizacje  s to licy  f  prowincji zg ło ­
s iły  już ochotnie w spó łudzia ł  sw ój 
w  da lszych  pracach.

Z w iązek  Polsk ich  Z w iązk ó w 1 S p o r­

to w y ch  postanow ił u rządzić  w  cza ­
sie t rw a n ia  W y s ta w y  wie L w o w ie  
„tydzień  olimpijski", k tó ry  na pod­
staw ie  daw niej już pow zię te j  u ch w a­
ły Z w iązku  m a  poprzedzić  najbliższą 
IX O hm pjadę am ste rd am sk ą ,  celem 
odbycia p rzeg lądu  sil polskich, w y ­
znaczonych  do udziału w1 zaw o d ach  
św ia to w y ch .  Z in ic ja ty w y  sw ego  
s e k re ta rz a  Dr M ieczy s ław a  O r ło ­
w icza, Z a rząd  Zw iązku  zajmie się 
rów nież  zorgan izow an iem  w  obręb ie  
W y s ta w y  c z te rec h  spec ja lnych  dzia­
łów, k tó re  p rzed s taw ią :  1) rozw ój 
sporni w  P o lsce  unaoczniony  zapo- 
m ocą  tablic s ta ty s ty c z n y c h  i szcze­
gó ło w y ch  w y k re só w ,  2) l i te raturę i 
p rasę  spo rtow ą , 3) odznaczen ia  i n a ­
g ro d y  sp o r to w e  i 4) kolekcje fo tog ra ­
fii sportow ej.

N aczelna K om enda Z w iązk u  S tr z e ­
leckiego urządzi natom iast  pokaz 

%obrony  L w o w a "  z arak iem  g az o ­
w ym , m anew ram i, lolniczemi, a r ty le ­
rią zenitow ą, działaniem  rakie t,  kul 
fosfo ry tow ych  i św iec  dym o w y ch .  
O ddzielna w y s ta w a  Z w iąz k ó w  s t rz e ­
leckich obejmuje dział broni palnej, 
mi w zó r  n iedaw no odbytej  w y s ta w y  
w] W a rsza w ie ,  l i te ra tu rę  i prasę , o raz  
grafikony, do tyczące  rozw oju  orga- 
nizacyj s trzeleckich . Z ramienia 
Z w iązku  w eźm ie też udział we 
w szy s tk ich  im prezach , w  czasie w y ­
s ta w y  odbyć się m ających , o sobna  
grupa jego członkowi w. ch a rak te rze  
u czes tn ików  i w spó łzaw odn ików .

Polsk ie  To w. Łow ieckie wi W a r ­
szaw ie zam ierza  w reszc ie  urządzić  
wspólnie z faDr. amunicji „Pocisk" , 
.specjalną strze ln icę  z dys tansem  5b 
mtr. dla umożliwienia popisów  ,i z a ­
w o d ó w  strzeleckich  na W y s taw ie .

W sz y s tk o  to św iadczy ,  że h o ro s ­
kopy  W y s ta w y  S p o rto w ej uk ładaja  
się już dziś jak najpomyślniej.

W YNALAZEK Inż. WŁODZIMIERZA KOPCZEWSKiEGO
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Turbina w ynalazku  inż. Kopczewskiego. J e ś f w  pracy nickoszfowna i nic w ym uga  licznej obsługi. W yn a la zek  ten zainteresował
znanego am erykańskiego  fabrykanta  automobilów H a iry k a  Forda.

Z New-Yorku donoszą, żc Henryk Ford 
pertraktuje  z  w ynalazcą  inż,, K urczewskim 
o nabycie jego turbiny dla awiacji i sam o­
chodów.

\ni. ,  Kopczewskl in terpelow any w tej 
sprawie  potw ierdza  wiadomość.

Doniosłość jego w ynalazku  została 
skonsta tow ana przez profesora a m eryk ań ­
skiego U niw ersy te tu  w Kolombji F. O. 
Wifhoffta, pr. rosyjskiego Samusa, prof.

i ministra francuskiiegb Pawileve, oraz wielu 
innych.

Inż, Kopczewski w ynalazek swój zaofia­
row ał bezinteresownie naszej wojskowości 
jedynie za wybudowanie  swoim kosztem 
modelu. Pomimo przychylnej opinii trzech 
komisy) od r. 1925 sp raw a nie ,postąpiła  ani 
na krok naprzód, przeto zwrócit się inż. 
Kopczewski do' Forda.

> Turbina niż, Kopczewskiego jest nader 
p ros ta  i tan ia  w konstrukcji . Napęd jest nie* 
kosztow ny. P a l iw o  używ a się do niej 
ptynne, a obsługa minimalna

Przypuszczalnie  za Oceanem szybko  się 
z-OTjeotują w doniosłości tego wynalazku i 
takim sposobem jeszcze jeden pofski po­
m ysł powędruje do Ameryki, zamiast być 
obróconym na nasza korzyść. 3

W Ameryce na raty sprzedają wszystko. 
U nas prawie nic. A dlaczego?

Jeżeli  auierykatniim dum ny je s t  z 
tego, że -:\v. jego  ojczyżnile k ażd y 1 
szó s ty  o b y w a te l  pos iada  w ła s n y  sa^ 
mochód, to przemilcz, żc z tych  mi'1 
jfcuów aut, niewiele więcej, niiż 2 5 ^ : 
naby tych  było zia g o tów kę  resz tę  
zaś naby to  na dogodne ra ty  m ie­
sięcznie i że  w iele  z tyich au t prze..-: 
s ta ło  już iśtini^ć, a  n a b y w c y  ich 
w c iąż  jeszcze sp łaca ją  za* m e n a leż ­
ność.

W  Europie  sy s te m  za k u p ó w  ma 
■raty jesf-śku tk iem  konieczności go ­
sp o d arczy ch  i- stauiowi często  p ra w ­
d z iw e  dobrodzie jstw o ' p rz y  sk ro m ­
n y ch  zarobkach . W  A m eryce  na to ­
miast systemu ten  p rz y b ra ł  ro zm ia ry  
w p ro s t  lognomine z iminych zupełniie; 
pow odów . Z jedimeji s t r o n y 's z a ló u y  
wizinoist produkcji! grom adnej, nie 
m ającej zb y tu  wi k ra jach  zam orsk ich

w sk u te k  lich zubożemiia w y w o ła ł  w  
A m ery ce  konieczność ry n k u  wie­
w u eLznegO!, p o zy sk a ć  zaś  tern ry ­
nek. t. j. O'we m iliony  ludzi p racy ,  
żyijące z z a ro b k ó w  osiobilstych, mo­
żn a  było  ty lk o  przez  sp rzedaż  na 
m ałe  sp ła ty  miesieczin.e. Z drugiej 
za ś  stromy, o g ro m n y  w z ro s t  do b ro ­
bytu  w y w o ła ł  zamnłliWamite d o  rz e ­
czy  zbytkow yich i  w spóław odm ictwo 
pod tyim w zględem .

Jak  w y k a z a ły  ank ie ty ; .ob ró t  rocz- 
11 y prz eds ilębćioirs tw  ani er ykań  skuci a, 
sp rzed a jący  ich n a  ra ty ,  sięga ob ec ­
nie 5 .miljiardó^' dolarów' roczmiłe!

W ed łu g  i t a y c h  danych ,  80h* grdtJ 
mofouów, 75 % m a s z y n  d b  prainiiiajj 
06%  odkiuinzaezów n ab y to  n a  ra ty .  
'Dr sam o  ty czy  się mebli, naczyń  ku ­
chennych. m ąszyn  d0  pisania. ubrań, 
futer1, miaszyin do szyc ia1 ii t  d.„

- ’ > ł
„Easyi, littłe paym eu te"  (dogodne, 
małe ra ty )  pocli łania ją 41) %. docho­
du  miesięcznego' wiielu rodzin am e­
rykańsk ich  !

U nas ,  z a p o czą tk o w an a  jjrzez nie­
k tó re  firmy, „sprzedaż  na d o g o d ­
nych  w a ru n k ach "  nie postępuje 
zupełnie przedewiszystkieim dla re- 
go, że  ntasize społletczeńsitwó misę trafy 
uozyło1 sić jeszcze cenić w ag i1 siwe­
go w łasn eg o  podpilsu. W eksel  jest u 
mas miczem, cz e k ó w  bez pokrycia  
m n ó s tw o  kursu je  po W arszaw ie ,  
jakże w obec  iCgo m o żn ab y  by ło  
o czek iw ać  suimicminego piokrycfa du- 
browiolniiiej imzyrzeczomych ra t  m ie­
sięcznych.

W  sp ra w ie  tej1 kon ieczna jes t  
zm iana  juzyzwyczimień. oraz  u s ta ­
w o d a w s tw a  — a b y  p r  edimibtl nie­
zap łacony  był u w ażan y  za  w łasność 
kupca do chv li u regu low ania  zobo­
wiązań.
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Iiram a miejska. Uliczka  w Bonifacio.

Perły sztuczne, czy perły prawdziwej
Zagadnienie  dokładnej  imitacj i  zostało  j u z  r o z w i ą z a n e

Każdy wic t z e m  jest perta. Te piękne, 
połyskliwe, odali/.ującc szare  kulki, czasami 
zupełnie okrągłe,, czasam i1 nieforemne, są 
produktem wydzielin śluzowych różnych 
ga-tunków małży, • dwiiskompowych ''ślima­
ków, żyjących w morzach i rzekach .łe.śli 
ziarnko piasku lub kam yk dostanie się 
wewnątrz skorupy, natenczas wywiera na­
c isk  na wiało mięczaka, które, pod tym 
w p ł ju c m  poczyna wydzielać szybko tw ard­
niejący śluz. Ciecz ta o tacza tw ardy  ka­
myk, czyni go gładkim i połj skTiwym. Tak 
się tworzy perła Znajdujemy ją w ciałach 
wielu małży. Trafiają  się one w o s t n  gach, 
a nawet, chociaż rzadziej,  u naszych zw yk­
łych skójck rzecznych. Najpiękniejsze jed­
nak perły trafiają się w muszlach t. z\\ 
perłowców, żyjąęych w wodach (ciepłych 
mórz.

Dawniej mięczaki te tępiono w olbrzy­
mich ilościach, wyłącznie dlatego ty lko aby 
znaleźę _.icdną perłę. Zaszłą wreszcie oba­
wa, żc cenne perłowcć wyginą zupełnie. 
S tosowane dość szeroko środki ochr-omie za­
wiodły. Dopiero w końcu XIX-go stulecia 
japoński przyrodnik, " profesor Mikamoto 
po-czął stosowae.Tztucziicffszczepicnie pereł 
d rogą wkładania., drobnych przedmiotów w 
.skonipjj.*inięczakó\\. Rroces zamiany&tka- 
myke w perłę trwa dłirgO'. Dopiero po ła­
tach dziew ięciu można wyłowić małże szcze­
pione. znajdujące się w  spccjalnyfcli m or- '  
skieri hodowlach i w ydobyć perły.

Dawniejsze więc nieudolne imitacje zo- 
stałg^-obeenże zupełnie zaniedbane w .łaponji. 
Dziś odbywa się tam na wielką skalę hodo­
wla pereł prawdziwych 

v

J E R Z Y  B R A N C E  $
Vv diiiitu 20-m b. m. zirrairł wr Ko­

penhadze, jeden z irajwybiitmejiszych 
his toryków : l i t e r a tu ry  duńskiej. Uro- 
dzW Się w  r. 1842 yv| Kopenhadze, 
gdzie odbył rówimtż stud ja  uu iw er-  
syiteekic, począ tkow o  praw o , po­
czerń zaś fitozofję i! es te tykę . Dwie 
jeigb; p race  zw ró c i ły  uw agę  i otrzy- 

i m a ły  nagrodę. „O rom ansie  histo- 
ryczimym oraiz „Zagadnień i a losu 
w  tragedji! 'S tarożytnej".

W y k ła d y  rozpoczą ł B ran d es  w r. 
1S71. B y ło  m  po jego p o d ró ży  po 
Europie. Braudeis znajdow ał się 
w ó w czas  ca łkow ic ie  pod w p ły w e m  
Johna S tu a r ta  Milia, k tórego  pracę  
p. u. „Subjeciioui of w o in an 1' w  osiem 
lat' późuilej p rze ło ży ł  na  język duń­

ski. W y k ład !"  te zw ró u ły i  ogólną 
uw:agę wfjjKopemhad'ze.’ Przleci;wnicy 
•teoryj głoszomycli p rzez  B ran d esa  
powstali. p rzec iw ko  miemu. I to b y ­
ło g łów nym  pow odem  dla k tórego  
B ran d e s  nie o trzy m a ł  wtówczas k a ­
tedr^ , un iw ersy teck ie j .  P rz e z  d łuż­
szy  czas B randes  p rzeb y w ał  w* B e r ­
linie. In te reso w ał się rów nież  k ra ­
jami słowłańskilemi. B y ł  wr P e te r s ­
burgu, M oskw ie, a rów nież  wr W a r ­
szaw ie  i w e  L'wiowie. Od( roku  1901 
w ykłada! na u n iw ersy tec ie  kopen­
haskim.

S tosunek B ran d esa  do Polski1, do­
datni p rzed  wiojną, podczas wielkiej 
w ojny zmienił się w yraźn ie ,  ‘ gdyż 
s łynny  k ry f y k  stał się aermainobilem.

Zagadkowa choroba
L Z b K W O N E G O  D Y K T A T O R A . S T A L I N O W I  C H C Ą  Z R O B IĆ  O P E ­

R A C JE  JA K  FRUNZEM U.
Z Rygi donoszą o alarm ujących  

w iadomosciach nadeszłycli tam z P e ­
tersburga i M oskw y o ciężkim s ta ­
nic zdrowia Stalina D y k ta to r  już 
od dłuższego czasu pokazyw ał się 
mało, przemówienia jego były  k r ó t ­
kie, a wyw oływ ał przygnębiające 
wrażenie depresji duchowej.

Obecnie s tw ierdzonem  jest zupe ł­
nie. że Stalin jest ciężko chory  na 
malarie, która, komolikuja ra n y  żo­
łądka. Otoczenie czerwonego d y ­
k ta to ra  s ta ra ło  sic u k ry ć  ciężki stan 
chorego- -

Lekarze, k tó rych  wszywano do lo­
ża dyk ta to ra ,  sa w1 niem ałym  kło­
pocie. Jak  wiadomo, Frunze, któ- 

I rv  zapadł na taką  sam ą  chorobę, 
dwa - lata temu. zm arł po operacji 
dokonanej przez najlepszego z t p e ­
tersburskich chirurgów Grekowa." cp 
z kolei spowodowało |  wersję, iż 
Frunze został poprostu zabity  na ż y ­
czenie kliki kremlowskiej.

Dziś więc k ażd y  z wezw anych  le­
k a rzy  m arzy  tylko o tern, aby ope­
rację powierzyć innemu.

l asze koty domowe
Kiedyś b y ły  rzadkością w  Egipcie czczono je jako zw ierzęta św ięte
W  tych dniach w P a ry ż u  odbyła się dwu­

dniowa w ystaw a kotów, która zgrom adzi­
ła dużą ilość nader ciekawych okazów. B y ­
ły więc ćtzezone po dziś dzień koty sjamskie. 
jedne z najpiękniejszych, podobne do nich 
burmańskic, oraz dużo aiigciiskich o długiej 
jedwabi,,tej szórści nader różnolitej maści.

Z okazji tej w ystaw y, k tóra  wzbudziła 
duże zainteresowanie w kołach miłośników 
kotów, w arto  przypomnieć, że nasz  kot do­
mowy;' tak pospolity dzisiaj, kiedyś byl 
rzadkością.

Północna Europa aż do X-go stulecia 
woffólc nie znała tego *zVoie.rzęcia. P r z y ­
wieźli je dopiero

rycerze  z  w ypraw  k rzy żo w ych .
K rzyŹ W cy. znaleźli koty na Wschodzie^ 

już'-'jako zwierzęta domowe. P o  P a les tyny  
i Syrji dostały  się one z Egiptu, gdzie od­
daw ano im cześć boską, k tóra  Iły ta tak roz-

powiszcchmuoną, że już w nowszych cza­
sach Egiptu, za panowania jcdjiego z Plo- 
lomeuszów, tłum .fanatyków rozszarpał w 
kaw ały  cudzoziemca, który niechcący za ­
bił kota. \ \ J  padek ten miał miejsce w Ale­
ksandrii, podczas pobytu tam history ka Dy- 
odora, który zapisał go w swych kronikach.

Dzięki swej niezwykłej płodności koty 
szybko rozm nożyły się w Europie i d z iw ią  
raczej plagą Kot domowy nic stracił nic ze 
swych instynktów drapieżnych, łowieckich 
i lubi robić w ypraw y  na ptaszki iłlćh pisklę­
ta. Z tego względu więc kot, hodowany na 
wsi przynosi

więcej szkody niż poży tku .

A w mieście też mało jest z niego k o ra i -  
ści. Pułapka na m yszy  dużo większe od­
daje usługi, mż leniwy kot, w ygrzew ający  

j się przy piecu.

1.000 godzin oez odpoczynku
P R A C O W A Ł  SILN IK  S K U N S T R U  O W A N Y  P R Z E Z  INŻ. T A Ń S K IE G O  

R E W O L U C J A  W  Ś W IE C IŁ  T E C H N IC Z N Y M .

Inż. T ańsk i dem onstruje swój aparat wobec przedstawicieli wojskowości.

W  ostatnim  num erze ■ Nowości" 
znalazł czytelnik skrom ną wzmiankę 
o wcale nic skom nym  polskim wy-; 
nalazku. Notatka, o której tu  m o­
wa, do tyczy ła  próby, jakiej poddano 
silnik benzynow y Konstrukcji i w y ­
nalazku inż. Tańskiego z C en tra l­
nych  W a rsz ta tó w  Sam ochodow ych 
Jak  w ynika  z tej wzmianki silnik 
by t w ruchu bez p rzerw y  w p rze ­
ciągu

tysiaca godzin!
Inncmi słowy silnik „pracował" bez 
wytchnienia, bez jakiejkolwiek n a ­
prawy, bez p rzekręcenia czy  też po­
prawienia jednej chociażby śróblF — 
przez prawie 42 dni!

1 o się nazyw a w yjść  zwycięsko 
z próby!

R edakc ja  „Nowości", zda jąc  sobie 
sprawy z doniosłości w yna lazku  de­
legowała swego współpracow nika do 
inż. Tańskiego.

34-lctni w yna lazca  mówi o swem 
dziele ze skromnością, a jednak 
w* k ażd y m  słowie przebija zapał 
i wiara, że będzie ono miało o lbrzy­
mie znaczenie w rozwoju przem ysłu  
samolotowego, samochodow ego i r a ­
diowego.

—i Od roku pracuję nad silnikiem 
przem ysłow ym  „napędzania" w oj­
skowych nadawczycli stacji ra d io ­
telegraficznych. — 1 u p. inż. Tański 
ożyw ia sic. W idać, ze przechodzi­
m y do najbardziej interesującego 
momentu rozmowy.

— Silnik ten — szybko mówi w y ­
nalazca  —  nazw an y  C W S  0 2 P  m u­
siał przejść przez próbę konkurencji 
z wszechświatowej s ław y  silnikiem 
angielskim Douglasa.

— B yła  to pierw sza tego rodzaju 
próba na świecie. Rekord! P o  nie­
spełna 42 dniach ciągłego ruchu m o­
tor mój w y k aza ł  minimalne zużycie,

które nie przeszkadzałoby^ mu „p ra ­
cow ać" nieokreśloną dalsza ilość g o ­
dzin, licząc skromnie 40 kilometrów 
na godzinę m ożnaby było

objechać kule z iem ska  
dookoła przez równik, a wij® 40.000 
kilometrów bez za trzy m y w an ia  się. 
P. inż. Tański ani przez chwilę nie 
pozwala nam  ochłonąć ze zdumienia 
i wyżei podane cy f ry  uzupełnia dal- 
śkemi danemi:

C h arak te ry s ty k i  porów naw cze te­
go silnika w stosunku do motoru 
D ouglasa są następujące: Moj 2% -  
konny silnik nosiada moc o 30%z 
większa, c iężar o 15% mniejszy, zu­
życie benzyny o '20% oszczędniejsze. 
O dy  m otor Douglasa sk łada  się 
z 208 części, mój silnik posiada ich 
ty lko  98.

J ’yle o silniku przem ysłow ym . Nie 
„w szystko to jednak. P o  chwili w y ­
tchnienia inż. Tański zapytuje  
skromnie, czy  in teresow ałyby  c z y ­
telników dalsze jego p race  nad m o­
torami sam ochodow ym i i samoloto­
wymi. O dpow iadam y, że oczywiście 
tak! I oto dalsza  garść  zdum iew a­
jących, rew elacyjnych i rew olucyj­
nych  wmrost informacyj, które w 
św iecid' przemvsłow'ym. technicznym 
i sportow ym  wywołać m uszą  p rze ­
wrót. g d y  tylko znajda  zastosow anie 
prak tyczne.

—  Za jakieś dwa tygodnie —  mó­
wi inż. 'I ański —  podejmę p ró b y "  
z dwoma silnikami, opatentowanym i 
już na moje nazwisko. O ile próby 
tc w ypadna  dodatnio, w co nie w ąt-  | 
pie, wów czas nastąpi p rzew ró t  w do­
tychczasow ych  koncepcjach silników 1

sam olotowych i samochodow ych. 
Mój w yna lazek  polega na tern, że 
w stosunku do ogólnie przy ję tego  
modelu silnika, t. j. p rzy  tej samej 
mocy, silnik przeze mnie skonstruo­
wany jest sześciokrotnie mniejszy 
i lżejszy. Będzie to zupełna rew o­
lucja W' lotnictwie przez możność 
w y k orzys tan ia  małego ciężaru silni­
ka przy  olbrzymim zużyciu rozw ija­
nej mocy.

Biorąc i‘zeczy z punktu widzenia- 
prak tycznego, samolot poruszany  ta- 
k.m silnikiem bedzie mógł p rzew o­
zić o wiele wiecej ładunku im silnik 
.jest lżejszy. W  danym  w ypadku  — 
sześciokrotnie. P rzedew szystk iem  
wiec bedzie mógł zabierać z sobą 
o tyle wiecei paliwa, przez co p rze­
dłuży w tym  sam ym  stosunku pro- 
iTiień sw^ego lotu. P ozatem  silnik 
mój iest tak  lekki, że bedzie go m o­
żna brać w całości na samolot... j a ­
ko cześć zamienną.

Je szc ze  jeden przyk ład .
G dybym  skonstruow ał silnik o nor­
malnej obecnej w;adze, m ógłby  on 
rozwijać o  wiele większą szybkość 
samolotu przez nadanie mu wiekszej 
mocy. W y ra ż a ją c  sie prościej w 
ciężar motoru w łożyłbym  odpowJed­
nia ilość siły.

— A sam ochody?  — py tam y.
— To sam o da się zastosow ać i do 

samochodów. N orm alny  obecny m o­
tor automobilowy o sile 50 koni m e­
chanicznych w;aży  około 270 kilo- 
g iam ów , taki sam  silnik mojej kon­
strukcji w aży  44 kg. i jest o  połowę 
tańszy.
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M A Ł Y  GRAJEK.

Byt o nas  ikilku- szaleńców...  M ała 
g a rs tk a  n-owatorów — k tó ra  o d w a­
ży ła  się p rzec iw staw ić  sw ój od ręb ­
n y  św ia t  siztuiki —  'przemożnej opiuji 
w zbogaconego ' n ę d z y  wiojelnmej, 
fililstra. Nie by ło  iin-welktyw-i, k tó rc -  
m iby mas w ó w c z a s  nie obrzucano. 
Z adzw on iono  n a  alarm  wie w s z y s t ­
kie d z w o n y  —  w ita jąc  w yłan ia jącą  
się iz miroków w ojennych  n o w ą  myśl 
św ia ta ,  okrzykam i' blużnieirstw-a i 
w zg ard y .  Działa lność fo rm istów  
bowiem , m ia ła  i ma znalezienie nic- 
tylko dla, Sztuki', ich idea, to e w a n ­
geliczna wiia-ra- w  m oc ludzkiego- dm  
cha, w  tw ó rc z y  c z y n  wolnego człio- 
wieka.

W  walce O' ideę — nie liczy się 
ofiar i... dezerte rów .. .

H ry  Akowski był p ie rw szy m  zb ie­
giem z  grupy. Dzisiaj, k ied y  d e c y ­
zję jego m o żem y  ocenić n a  zimno, 
b ez  sekeiairskich uprzedzeń  il fana­
ty cznych  n a s t ro jó w  — sta je  się dla 
nas jasne m, że dla indywidualnego 
rozw oju  tego a r ty s ty ,  by ło  'to ko- 
nileeznością.

Form iśc i  stanęli p o d ó w c zas  w o ­
bec pew nych  zagadnień  — k tó ry ch

# H p 4'i-
*' ł / \ ’ »•«!. 'ć
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DROGA DO M IAST A .

już sam o pojawienie się podw aży ło  
zasadn iczą  orientację  n iek tó ry ch  
cz łonków  grupy. P o s tu la t  absllrak- 
cyjmości w sztuce —  s taw a ł  się 
w ó w czas  nieilcdwie k o n w enansem . 
Sztuczność  zaczę to  ro zum ieć  jako 
sztukę, a p rzeros t  picu w iastku  inte­
lekt iralnego w tw ó rc zo śc i  p la s ty cz ­
nej formistów — s p rz y ja ł  r a cze j  ro z­
wojowi w y o b raźn i  teo re ty k a  aniżeli 
m alarza.

liryńkowskii, jako m a la rz  z k r w i  i 
kości, nie m ógł d ługo  w y trz y m a ć  za 
k ra tą  a sce ty czn y ch  nakazów". Z a ­
tęsknił za sw obodą, z a  naturą , za 
s łońcem  w  pejzażu, zarelzysfo- malair- 
skiem w y p o w iad an iem  swiych w z ro ­
k o w y ch  p rz e ż y ć  — a> p rzeszed łszy  
tw a rd ą  szkołę fo rm y wśiród form i­
s tó w  —  sądził, iż może już usam o­
dzielnić się zupełnie. Lecz ro zp ęd  
a r ty s ty  w  k ierunku p rz ec iw n y m  
zbyt by ł  g w a łto w n y m , b y  n a  k r z y ­
w iznach  zach o w ać  m ógł -om ró w n o ­
w agę. J e szcze  w  d oskona łych  jiego 
ry su n k ach  (akty) ,z w y s ta w y  wr K ra­
k o w ie  wl r .  192-3 — w idać b y ło  lwi 
pazur w y na lazczego  poszuk iw acza  
form y.

O d tego czasu jednak m ala rs tw o  
lii y iikowskiego, będące po  w iększej 
części refleksem  k o lo rys tycznych  
poszuk iw ań  M a t i s s c b  — razi sw-em 
n iezdecydow aniem  w stosunku do 
założeń form alnych  — chociaż  a r t y ­
s ta  -tlen usiłuje n ad a ć  s w y m  pracom  
zw ięz łą  i lo-gilczrr s truk tu rę ,  za  po­
śród 11 id tw em  archilteiktoilicznego u- 
s to su n k o w an ia  m as ii poszczególnych 
p lanów  n a  obraizile.

Odlnosi się w rażen ie ,  iż to jedno 
po z osła  l-O' z d a w n e g o  m alarza ,  k o m ­
ponującego (kształt w id o m y , fo rm i­
sty'/ O baw a p rzed  d efo rm ac ją  — 
k tó rą  n a leży  rolzumieć jako k o n se ­
kw encję  w ypływ ającą- z in d y w id u a l­
nego stoisunku dzisiejszego' tw ó rc y  
do formyi —  p o zb aw ia  jego sztukę 
wielu cennych  ii sz lache tnych  p ier­
w iastków , s tan o w iący ch  g łó w n y  
sens nowoczesnej' plastyki.

Z tej toi g łów nie p rz y c z y n y  — w y ­
s taw a  H-ryńkowskiego wi salonie 
G ar lińskiego' —  pomimo wielu, kolo­
ry s ty cz n y ch  zw ła szcza  za le t  tego 
u ta len tow anego  m a la rz a  —  w  w a r ­
szaw sk ich  ko łach  a r ty s ty cz n y ch  
p rzesz ła  bez g łębszego  w rażen ia .

K. W inkler.

K Ą C I K  H U M O R U
N A  B A L U

Ż o n a :  W ie s z , ten p rzy s to jn y
bm ne t,  k tó ry  ze  m nn  tańczył,  był  
za c h w y c o n y  mojĄ toaleta, powie­
dzia ł: „Pani suknia musiała k o s z to ­
wać conajmniej 500 z ło tych

V A ty  co nu to?!  
Powiedziałam, że nawet

M a ż :
Ż o n  a: 

przeszło...
M a ż :  Kobieto, zlituj sic, coś ty  

narobiła, przecież to urzędnik  z  11W- 
dziahi podatkowego!...

Powszechna Wystawa 
Krajowa w Poznaniu
M inister P rze m y s łu  ii Handlu zgo­

dził się na urządzenie w  -P oznan iu  
p ierw szej w Polsce  .powszechnej 
w y s ta w y  k ra jow ej w  r. 1929 ku upa­
miętnieniu 10-lecia niepodległości 
p ań s tw a .  In icja tyw ę u rząd zen ia  w y ­
s ta w y  diał m ag is tra t  w  Poznaniu , 
któryi pow ołał  ty m c z a so w y  komitet 
o rgan izacy jny ,  z ło ż o n y  z p rz ed s ta ­
wicieli kół rz ąd o w y ch  i' spo łecz­
nych. W  przeciągu cz te rech  m iesię­
cy  najbliższych będzie u tw orzony  
kom ite t  w,lelki z najw ybitn ie jszych  
przedstaw icie li  k u l tu ry  i1 gospodarki 
narodow ej.  K ierow nictw o tej w y ­
s ta w y  objął b. w ojew oda pomorski 
dr. S tan is ław  W achow iak .  W y s ta ­
w a t rw a ć  będzie 4 miesiące, od 
c z e rw c a  do października ' 1929. O bej­
mie ona  t r z y  zasadn icze  dz ia ły :  a) 
kulturalny, b) gospodarczy ,  c) t-owa­
rz y sk o - r o z r y w k-o wy. Do pus z czubi e 
będą tylko ekspona ty  k ra jo w e  i je­
dynie w y ją tk o w o  emigracji' polskiej, 
t-ak zamorskiej, jak -i- europejskiej 
M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  il Handlu 
d e legow ało1 radcę  Wcis-łę, jako łącz­
nika z o rag u iza to ram i’ w y s ta w y .  P. 
P re z y d e n t  R zeczypospolite j podczas 
sw ej bytności w< Poznaniu  p rzyją ł  
p ro tek to ra t  n ad  w y s ta w ą .  N-astępnie 
delegacja koni-ite-tu z łożona z pp. He- 
d ingera, p rezesa  ra d y  miejskiej, r. 
in. Robiliskiego, tudzież d'ra W a c h o ­
wiaka, uprosiła obu m arsza łk ó w  
Sejmu 1 Sen,Hitu o wlejście do ho n o r0 - 
weg-ó: p re /y d ju m  'i p o zy sk a ła  lfnmr. 
cypaliiość W a rs z a w y ,  p rezyd ium  r a ­
dy  miejskiej li p rezyd ium  m ag is tra tu  
do w spółdzia łan ia .  A kcja fet cieszy 
się ca łkow itern  poparciem  rządu.

Wśród książek
P ra ł .  Dr. Inż. A. KURYŁŁO: „Tablice
wykreślne do obliczania ustrojów żelbeto­
wych". L wów  - W arsz aw a  - Kraków 1927.

W yd. Zu-k-t. Nar. im. Ossolińskich.

Celem tej publikacji, o-bejmiijacej 18 ta,T 
blic na kartonie bezdrzew nym  i 10 stronic 
druku z objaśnieniami użyoi-a tablic -i p rzy ­
kładami, jest dostarczenie inżynierom kon­
struktorom w zakresie budowli żelazmo-be- 
tonowych i s tudentom politechniki, a także 
uczniom szkót technicznych prostego środ­
ka  pomocniczego, dozwalającego na szybkie 
oznaczanie i sprawdzanie  w ym iarów  ko-n- 
strukcy] że lazno-betonowych z zupełnym 
po-rni-mięciem s tosow anych dotychczas ucią­
żliwych w zorów  i obliczeń.

IRENA KRZYWICKA.

PACHNĄCA WYSPA
P o r t  w  dziiień. P rac a ,  słońce, pot. 

pozorny  bezład i zam ieszanie. C z a ­
ru jąco  piękne m e ta lo w e konstrukc je :  
dźw ignie, m osty  żelazne, rozsnu te  
w pow ie trzu  sieci d ru tów ’, jak myśli 
rozpierzchłe , dążące  skrycie, do im 
jedynie w iadom ego c-elu. P iękno  
p racy , wysillkm, now oczesnej techni­
ki, a jednocześnie eg zo tyczny  sm ak 
południa, leniwe, rozpalone słońce,, 
n iem al —  Afryka.

M orze. Boleśnie szafirow e, ro z ­
iskrzone . Szum kra janej ostro- ,i ró w ­
no w ody, jak s-kiby odw alane j  płu­
giem. Zapach soli, jodu1, w iatru  
i- pom ylony, niejasny zapach  okrętu. 
M ew y . S za ro  - o l iw k o w e w y b rz e ­
że nie opuszcza  n-a-s aż dio w ieczora . 
P oniżej pokładu  -pierwszej k lasy , na 
pomoście (4-ai klaisa), pod golem  
■niebem, s t łoczone płócienne leżaki, 
ró żn o ję zy cz n y  il różn o k o lo ro w y  
tłum, dzieci, węzełki', sk rzynk i,  ktoś 
g ra  na mandolinie. W śró d  tego 
ścisku w y c ieczk a  polskich s tuden­
tów. Młodzi, weseli, mili, śmieją 
się z n iew ygód, są  szczęśliwi, żc się 
w y rw a l i  w- św iat ,  że są  na  P o łu d ­
niu:, że jadą n,a Ko-rsyikę. B rak  pie­
n iędzy  -— mniejsza.

B ana linie p iękny zachód słońca, 
jak op łacony  skrom nie  obrządek , 
bez n iespodzianek i n iepotrzebnego 
p rzepychu . Z ap a d a  w ieczór słodki 
i a ro m a ty czn y ,  p o d o b n y  do łagodnej 
i bezbolesnej spowiedzi. Z osta jem y

n a  ca łą  noc na pokładzie. Ciepło, 
gw iazdy , m orze  p rzes ta je  istnieć, 
pozostaje  tylko niejasne poczucie 
ruchu. L eżeć  tak, patrz,eć w  niebo, 
zasnąć  n iepostrzeżen ie  1 obudzić się 
lekko, n iew yraźn ie  w  innej rz e c z y ­
wistości, -albo- n a  liiimej planecie.

Dzień się czyn i magle, mieś podzia­
nie i s taw ia  w obec g w a łto w n e j  zlek- 
ka tylko- za różow ione j jasności', jaik 
w obec fak tu  dokonanego, na k tó ry  
nie ma rady . Nie wiadom o skąd 
n ad b ieg ły  pow iew  w ia tru  ciska  nam 
w  tw a rze  snop m ocnego, czaru jące­
go zapachu, jak olśnienie. Korsyka . 
B iegn iem y na p-rzód okrętu.

— P o zn a łb y m  K orsykę, zdaleka, 
ipo zapachu1, pow iedzia ł  Napo-le-on.

Jesizcze d w ie  godziny- jazdy. Na' 
horyzoncie  drzem ie sza ra  m asa, n a ­
jeżona ostremii (kolkami gór. 1 pach­
nie, pachnie, j-a-k n a z b y t  uperfumo- 
w ana kobieta, w oczekiw aniu  ko ­
chanka. S ta tek  zahypn-otyzowauy. 
o cz a ro w a n y ,  w p ły w a  m ięko  i b ez ­
silnie do o tw a r ty c h  ramion rozległej 
za tok,i.

Ajaccio.
P ią ta  rano. P rz y b y c ie  okrę tu . 

W ieikic i doniosłe wydarzeni,c. T łu ­
my na p rzystan i.  Zdobycie  okrę tu  
przez  zo rg an izo w a n y  ,atak trag a rzy .  
Patr-zę ze -zdumieniem na a k ro b a ­
tyczne  a trakc je  tych  o b e rw an y ch  
H aro ldów  L loydów , w drapu jących  
się po- liin-ach, sznurach , bodaj, że po

pow ietrzu , ma pokład  statku, ze s t r a ­
szliw ym , m ro żący m  k re w  w  ży łach  
w rzask iem , z iście w łoskim  ro z g a r ­
diaszem. M łody Napoleon (taki 
z -pod Arcol-e) c h w y ta  moją walizę 
w ład czy m  ruchem  i znika bez w ie ­
ści-. P rz e b iw s z y  się bohatersko  -i d e ­
speracko- przez z w a r t y  tłum, widzę 
go siedzącego  na ośle i plującego w  
p rzes trzeń  z nam ysłem  i1 absolutną 
oboję tnością  dla losów  św ia ta .  Uli­
ca w y s a d z a n a  palmami. S k w ar .  W  
południe' ulice i sk lepy  pozam ykane  
■szczelnie. M orze chlupie n ie w y ra ź ­
nie. Na s trag an ach  figi i m elony. 
Na placu es trada ,  na- niej -boksujący 
się pó ł-nadzy  zapaśnicy.

W  w ąsk ie j  uliczce su ro w y ,  plaski 
dom kam ienny, dom, jak w szys tk ie  
domy. Gniazdo rodzim y Buonapa-r- 
tycli, obecnie w łasność  n arodow a. 
Pokoje duże, trochę  mebli wysz-arza- 
uycli i  -umarłych. P usto ,  c iem naw o, 
chłodno. To> jest kanapka, na- k tó ­
rej urodził się Napoleon, to jego s y ­
pialnia1, pokój do  pracy ,  salonu, k tó ry  
kazał dobudow ać już jako  generał ,  
cz y  jako- pi-e-rwszy konsul. S k ro m ­
ne m ieszczańskie m ieszkanie z przed 
ISO lat. W ięcej tam pachnie B a lza ­
kiem niż Napoleonem. W  od u m ar-  
lej a tm osfe rze  tego c iem naw ego  a- 
parta-mentu- czuje się epicką, te raz  
już s ty lo w ą  codzienność i trudno 11- 
w ierzyć ,  że s tam tąd  rozpoczą ł się 
b u rz liw y  lot dz ie jow ego  dram atu . 
Z a c h w y ca ją cy  gairdieir, k tórego  
tw a rz  dobrow oln ie  -ii posłusznie d o ­
s to so w a ła  się do- o-toczenia i- p rz y ­
b ra ła  kł-udzące p o zo ry  zacnej 1 s ia r ­
czyste j facjaty- w ia ru sa  napoleoń­

skiego, czaru jący  gardfiem, k tórego  
od biedy i u In-w-alildów po-stawićb-y. 
można);, p ieczołowicie, skrupula tn ie  
i m a jes ta tyczn ie  oiprowiadża po mie­
szkaniu Biiona-pa-rtych. Za chw ilę  
pew nie o trze  łz ę  ręk aw em  i: pow ie: 
„Na ręku  g o  nosiłem. To było  dżiec- 
ko! P ó ł roku miał już: tja, tja, w o ­
łał, a później..., 1‘Empereti-r, B e re z y ­
na, śnieg taki... c z a p y  futrzane... a 
O 11 na koniu... śnieg... czapy..."  I żal 
mi serdecznie  poczciw ego  dozorcy, 
k tórem u głupi konw enans ,  o g ra n i­
czający- życie  cz łow ieka  do- lat kil­
kudziesięciu, nie pozw ała  z dum ą 
i dos to jeńs tw em  w y w o ły w a ć  tych 
w spom nień  z przed lat 150-u.

Nie miałam  jłic przeciwko- N apo­
leonowi, og lądając  jego  dom, a n a ­
wet- podziw iałam  w y s ty l izo w an eg o  
em p iro w o  dozorcę, ale zn ienaw idzi­
łam boga wojny-, z o b a c z y w sz y  kilka 
pom ników na ulicach (Napoleon du­
ży, mniejszy, w iększy , średni), 
s tw ie rd z iw szy ,  że podobizny jego 
znajdują się na w szystk ich  literalnie 
filiżankach, spodkach, fajkach, picr- 
ścioukiach, pantoflach, zegarkach ,  
chusteczkach  do nosa  j ścianach ubi- 
kacyj każdego dom u) ch o ć  tych 
najw ażn iejszych  wogóle brak  w A- 
jaccio, zap ew n e  jako diabelskiego 
wymysłu- tego* 20-,go wieku, k tóry  
podobno obecnie panuje w  Europie!)

Zbrzydzi ws-zy s-oble N apoleona i 
6-ą z kolei la-ngustęi k tó rą  jadłam  od 
czasu przyjazdu, uciekłam z  Ajaccio.

(d. c. n.).
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Słuszne U dania  Cechu. Kuchmistrzów

Przesuniecie terminu zeznnn do pouutKu focliNloaeśo
Rozporządzeniem z dnia 19 lutego b. r.- 

Minister Sxarbu na podstawie ustępu drugie­
go art. 120 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym zarządził:  „Termin do skła­
dania przez osoby fizyczne i spadki w aku­
jące (nieobjęte) zeznań o dochodzie, w yzna­
czony art. 50 ustawy o państwowym podat­
ku dochodowym w brzmieniu, ogloszoncm 
rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 30 
L.victr..a 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 58 poz. 
d l i ) ,

przesuw a sic dla wymiaru podatku dochodo­
wego na rok p oda tkow y 1927 z  dnia 1 m ar­

ca na dzień 1 kwietnia 1927 r." 
dla osób prawnych zaś z dniem 1 maja 
1927 r.

Pow yższy  termin nie obowiązuje jedna­
kowoż o.M)b, których główmy dochód płynie:

1) z nieruchomości gruntowej, nic prze­
kraczającej 30 ha:

2) z przedsiębiorstwa handlowego'■obo­
wiązującego do nabycia świadectwa prze­
mysłowego według IV i V kategorji dla 
przedsiębiorstw handlowych wszędzie i we­
dług III kategorji handlowei w miejscowo­
ściach III i IV klasy;

3) z zakładu przemysłowego lub w arsz ­
tatu rzemieślniczego, wolnego od obowiąz­
ku nabywania świadectwa przemysłowego, 
lub opłacającego ten podatek według VIII 
kategorji przedsiębiorstw przem ysłowych;

Ilustracjo przedsRaiorstu 
przemysłowych

W yjątkow o w roku bieżący im lustracja 
przedsiębiorstw rozpoczętą, .się dopiero z 
d n io m ^ l  stycznia. 1927 r. P ro tokóły  opo­
rządzone przed 21 stycznia b. r. g ą p ro w a -  
dzenic przedsiębiorstw bez świadectw  
przumysldwycli, muszą być zatem an u low a­
ne, -o ile do -powyższego terminu płatnik 
świadectwie wykupił. Kara za zwlokę w y ­
nosi 2 procent miesięcznie od iwewykupi-o- 
nycli św iadectw, licząc Jktti 15 stycznia 
1927 r Przy obliczaniu kar z ą z w ło k ę  mie­
siąc zaczęty  liczy się za caty,

a) Niezależnie od kary  za zwłokę, kto 
prowadzi przedsiębiorstwo bez św iadectwa 
przem ysłowego może uledz karze pienięż­
nej od 3-do 20-krolimej ceny"za świadectwo.

b) Za prow adzenie  zaś przedsiębiorstwa 
ze św iadectwem ni-ż-śzej kateigorji, Sfej prze­
pisana jest ustaw ą o podatku przem ysło­
wym, mogą wTadzc skarbow e na łożyć kairę 
do wysokości 3-krotnej kwoty , stanowiącej 
różnicę między ceną w łaściwego, a posia­
danego świadectwa.

„SuperiosMiy f t la u s k le ”
Tak brzmi nazw a firmy, istniejącej od lat 

kilku we W łocławku i prow idzącej tam z 
powodzeniem fabrykę przetworów  chemicz­
nych, oraz nawo-zów ^sztucznych.

Dzisiejsze budynki fabryczne dawniej 
mieściły’ cegielnię p. f. ,-Leon Bojańpżyk". 
Dopiero w r. 1922 właściciel tejże p. Michał 
Bojańczyk powziął myśl założenia fabryki 
supurfosfatów i yy tym celu zawiązał spółkę 
akcyjną pod powyższą nazwa.

Pom ysł był dobry i na czasie. Rolnictwo 
nasze potrzebuje dużo nawozowi sztuczny cli, 
co przy  połowie wielkiej połaci1 Polski aż 
nadto jest zrozumiale. Bardzo wielką ilość 
superfosfatów sprowadza Polska z zagran i­
cy, przeważnie z Niemiec.1 Nic też dziwne- 
go, że p rzy  wielkiem zapotrzebowaniu ze 
wszystkich stron, fabryka rozwinęła się 
szybko.

Dziś zakłady włocławskie produkują su- 
pertosfat mineralny, w ilości półtora tys ią­
ca wmgonów rocznie, ale cyfra ta bynaj- 
mniej nie jest ostateczną. W ydajność  fa­
bryki może być podniesioną w dwójnasób 
i dojść do trzech jtfs-i-ęcy wagonów produk­
cji rocznej.

Nalepy się spodziewać, że nastąpi to 
rychło przy  znacznej energ.ii dzisiejszego 
prezesa spółki p. Michała Polańczyka , oraz 
dyrek tora  inż, Hofmana. W yro by  fabryki 
dzisiaj już rozchodzą się po catym obszarze 
Rzeczypospolitej.

4) z domów mieszkalnych, sk ładających 
się najwyżej z czterech izb

Osoby te obowiązane są do składania 
zeznań tylko wtedy, gdy otrzym ają  jpsobne 
wezwanie w ładzy podatkowej, a w takim 
razie termin do składania zeznań o dochcP“ 
dzie dla tego rodzaju płatników upływa w 
30 dniu, liicząc od dnia następnego po dorę­
czeniu przez władzę podatkową wezwania 
do złożenia zeznania.

Zeznanie należy skladapt o wszystkich 
dochodach, z wyjątkiem dochodów z uposą: 
żeń służbowych ęa najemną pracę, o trzy ­
mywanych w kraju.

Niezależnie od złożenia zeznania płatni­
cy,' obowiązani do składania zeznań, bez 
wezwania ze strony wiadzy wymiarowej 
whjni są sami obliczyć, W raz wypłacić 'do 
dnia 1 maja 1927 r. do Kas Skarbowych 
wprost względnie za pośrednictwem P ocz­
towej Kasy Oszczędności połowę podatku, 
przypadającego  do wykazanego w zeznaniu 
dochodu wedle obowiązującej skalit podat­
kowej, a dow-ód uskutecznienia zapła ty  w o- 
ryginale lub też w -odpisie,’ podpinanym przez 
płatnika, przedstawić w ładzy podatkowej.

Osoby, które w terminie, w yznaczonym  
do składania zeznań, zeznania nie złożą, 
obowwązane są do dńiti 1 mają 1927 r. uiścić 
połowę podatku, wymierzonego za rok po­
datkowy 1926.

Tonie kredyty rolnicze W

W  związku z ogólną poprawą sytuacji 
na rynku kredytów ym, banki państwowe w 
roku bieżącym miały możność znacznego 
rozjjzerzenią kredytów j ł l a  rolnictwa. Mini­
sterstwo Skarbu udzieliło ponadto z zaso­
bów ka-spw ycli lokat na nisko oprocentowa­
ne k redyty  rolnicze dla okręgów dotknię­
tych przez klęski elementarne, oraz na kre­
dy ty  siewne dla drobnego rolnictwa.

Prócz kredytów  dla powiatów, dotknię­
tych klęskami dla drobnego, rolnictwa w 
jesieni Nb. roku w wysokości około 1 inil- 
jona z!., Ministerstwo Skartni udzieliło w ro ­
ku bieżącym lokaty 1 milj. zh, dla większe­
go rolnictwa \ 14 zniszczonych powiatach 
na 8 proMjwi-stosnnku rocznym, oraz 4 i pól 
miliona zl. dla drobnego rolnictwa na za­
kup ziarna siewnego. Ten ostatni kredyt 
oprocentowany jest dla korzys ta jących  z 
niego na 6 proc. w stosunku rocznym.

KieaygJ rzemieślnicy o trzym ają  podobne 
k red y ty ?

W  związku ze skreśleniem kuchmiśtłzow- 
stwa z listy rzemiosł, umieszczonej w art. 
144 projektowanej obecnie przez Rząd „U- 
s taw y Przem ysłow ej"  delegacja kuchmi­
strzów w osobach, pp. Weissa, T alarczyka 
i Inglingą-jzłożyta p. Wojewodzie Bnińskie- 
nui obszerny, poparty  odpowiedniemi dane- 
mi. niemorjaf wraz z prośbą o dopisanie 
kuchmistrzowstwa, jako rzemiosła do art. 
144 „Ustawy Przemysłowej" .

W  memoriale ły m  podkreślono, iż kucli- 
mistrzowstwo jest jedną z trudniejszj&h 
specjalności, w ym agającą  gruntownej i do­
skonalej znajomości iniiych zawodów jak 
np.; wędliniarstwa-, piekarstwa, cukiernieTwa, 
wy robu konserw i t. d. i t. d.

Kuchmistrz-owstwm polskie, które z a g ra ­
nicą posiada ustaloną i dobrze zasłużoną 
stawę, czego najoczywistszym dowodem jest 
cały szereg nagród, oraz craca  kuchmi- 
strzów-polaków w wielu miastach Europy, 
Ameryki i t d. ma słuszne i niewątpliwe pra­
wo ubiegania się o pozostawienie mu praw, 
przysługujących innym rzemiosłom spożyw ­
czym t j. tworzenia cechów, przyjmowania 
i wyzwalania uczniów i t. p.

Fan Wojewoda A. Biliński p rzyrzekł de­
legacji swe poparcie,

Nie wątpimy, iż b e z w i e d n i e -  słuszny 
uzasadnione żądania kuchmitsrzów zostaną 
przez odnośne W ładze  przy projektów miu 
„Ustaw v- Przem ysłow ej"  uwzględnione tak, 
jak na to zasługują t. j. przychylnie

Krakowskie kapiectwo nie spi
Kurs u rządzania  -okien 'i w ystaw  

sk lepow ych, o d b y ty  w  s tyczniu  b, 
r., w yda l -bardzo diodatnieórcziiłtaty., 

■i1 iiiczył 40 s ta łych  u czes tn ik ó w , oraz  
znaczną  iło-sć s łu ch aczy  Diizygo-d- 
nycli z kót kupicctwia krakow sk iego . 
Kurs wizytowi.il delegat Kuratorium 
Szkolnego, Dr. Krupiński.

Kurs dickorowhmia ok ien  il w y s ta w  
sk lepow ych  odbędzie się w  czasie

od 21 lutego do 9 m arca  b. r. Nauka 
o d b y w ać  się będzie w sali  Muzeum 
t e :  b i ii cz no- p r z e m y s 1 o w ego . O p 1 ata 
za caty  Kurs w ynosi zl. 20. W stęp  
na pojedyncze o d cz y ty  zl. 1.50. 
W.pisy w biurze Izby handlowej i 
p rzem y sło w e j ud. Długa 1, 1 piętro, 
codziennie jod godz. 10—2-giej, naj­
później do sobo ty  19 b. m.

Posiuloty drobnych Kupcom I i.tnionlorzy
W iocm im steiw-Skaibu p. K G óra 

p rzy ją ł  delegację Z w łązku  d rob ­
nych ku p có w  ch rześc ijan  w- osobie 
p rezesa  M. S tępn iew sk iego1 $  Z w iąz ­
ku „W  jedności s i ta“ , handlu jących  
w balach  i n a  ta rg o w isk ach  miej­
skich w  osobie pneizes.a' p. B ‘. P a jącz - '  
kowsk.iego D elegacja  zlożyłatórb- 
s ze rn y  m em oriał, za w ie ra ją cy  w nio­
ski w nas tępu jących  sp ra w ach  z 
d z ied z in y ‘ p o d a tk ó w : 1) k a tcgor ja
św iad ec tw  p rz e m y s ło w y c h  dla h an ­
dlu dnobnag-o i1 s trag an o w eg o , 2)

w y m ia ry  i ich technika, 3) pos tępo ­
w anie po d-a-tk-o we-.

Wni-oski te idą w k ierunku uzy­
skania ulg p o d a tk o w y c h  dl'a handlu 
drobnego  i s trag an o w eg o , ro z p a c z ­
liwe p o ło żen ia  którego- pi zeds taw iła  
p. w icem inis trow i delegacja.

W  odpowiedzi na ośwtadcizeUiiią 
delegacji1 p. w icem inis ter  Góra- p rz y ­
rzekł p rzy ch y ln e  ro zp a trzen ie  z ło ­
żonych w niosków , oraz  w ydan ia ,  
za rządzeń , zm ierzających  dó- przy--, 
niesienia ulgi1 zachw ianym  kup iec­
kim w arsz ta to m  pracy.

Roczny z j a z d  de lega tów Centralnego Z w i a z K u  F e l c z e i o w
W dn. 21 b itego r. b. odbędzie się.4 

doroczny  zjazd delegatów Oddzia- 1 
łów C en tra lnego  . Zw iązku  F e lcze ­
rów t i z  Polskiej. P o rzą d ek  dzienny 
zjaizdtt jest nas tępu jący :

1) Zagajenie. 2) O dczy tan ie  pro- 
t-okułu z poprzedniego zjazdu. 3) R e­
fe ra t  na tem at ,,Z aw ó d  felczcrski1 w

świetle  przep isów  p raw n y ch .  4) R e ­
ferat na tem at ,. Aktualne bolączki •za­
w o d o w e".  5) S p raw o zd an ie  Zarządu  
G łów nego. 6) Spraw-Oizdani-c k aso ­
we. 7) S p raw o zd an ie  Komisji R ew i­
zyjnej. 8) Budżet. 9) Zm iana s ta tu ­
tu. l(l) W nioski Z arząd u  Głów nego. 
11) W nioski delegatów .

Stopa dyskontowa zagranicą a w  W arszawie
Dla porównKiima wysokości stopy pro­

centowej zagranicą i w kraju przytaczam y 
najstępiijące danie

Ostatnii-o naw et Bank F ranci isk l j ib ii iży t  
dyskonto  z 6 'A na ąK'% z pożyczki, pod 
w alory  z 14 na 8%,

Austriacki Bank N arodowy obniżył s to­
pę dyskontową z 6.5% na 6%. Ostatnio sto-

POPIERAJCIE L. 0. P. P.

we WŁOCŁAWKU

FABRYKA PRZETW ORÓW  CHEMICZNYCH ;  

I NAWOZÓW SZTUCZNYCH

Poleca na sezon wiosenny

SUPERFOSFAT 18°. i 18

p a ; dyskontowa została zniżona dnia 18 
stycznia iz 1% na 6.4%. M otywem obniże­
nia dyskonta  jest wielka ilość mate-rjat-u 
pieniężnego. Austrja- zbliżyła się -w ten 
sposób do sytuacji przedwojennej.

W śród państw europejskich jeszcze ty l­
ko trzy  mają w yższą  stopę dyskontową niż 
przed wojną: Beigjai, Polska i Bulgaija.

W W arszaw ie  w praw dzie  nastąpiła 
p ierwsza zniżka dyskonta p ryw atnego, 
gdyż spadek doigra i .martwy sezon w nie­
których gałęziach przemysłu i handlu od ­
bity się dodatnio na pryw atnym  rynku pie­
niężnym. Za dyskonto p ierw szorzędni cli 
weksli dolarowych płaci się 1 i -pól do 1 i % 
proc., zlotowych 2 %. średnich weksli do­
larow ych  2—2 i pól proc., z lo towych 2 i %  ■ 
do m aks im um ,'.3%. Ze względu na zapo­
wiadającą się \-dalsza zniżkę walut z a g ra ­
nicznych przyjmują dy.skonterzy prywatni 
chętnie w eksle  zl-ofowe i tein się tlómaczy 
minimalną -rozpiętość odsetek przy  oblicza­
niu weksli z lo towych i dolarowych. Banki 
p ryw atne  udzielają »e .swoich w łasnych  za­
sobów dość znacznych k redytów  dyskon­
towych, przyimu-jąc naw et materjat średni.

M-iino to jednak na-sze Banki- państw ow e 
i P. K. O. nie zniżają s-topy dyskontowej, 
maga-zyinując duże zap asy  gotówki w k a ­
sach i u trzymując drożyznę -na r j  nku to w a­
row ym, gdyż drożyzna pieniądza pociąga 
za soba drożyznę żyw ności.

OBNIZFNiE STO PY PRO CENTO ­
W EJ W  BANKACH PAŃSTW  O- 

W YCH.
W  zw iązku z obniżeniem  stopy  

p ro c en to w e j  prz-ez B ank  Polski, 
B ank G o sp o d a rs tw a  Krajowego, 
u r a z  P a ń s tw o w y  B ank Roimy, obni­
ży ły  stopę p ro cen to w ą  do 11-tu p ro ­
cent rocznic. Ze w zględu  na .korzy­
s tn y  bilans P . K. O. obniży ła  s topę 
p ro c en to w ą  do 9 i pół proc. w  sto­
sunku rocznym .
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„Gracz w  szachy“

U/ ubiegły m atek  oclbyl 

d e  iv sali kina „Filhar­

m onia“ pokaz  wielkiego  

fihnu h is torycznego  p. /. 

M r u c z  w s z a c h y “ reżyserii  

słynnego Bernarda.

W  blinie ty m  brała jak  

wiadomo udział kawaleria  

polska (5 pułk ułanów.)

Obrazowe siu uw uM anie  

z tej n ie zw yk le  interesują­

ce! p rem iery  paciamy 

/w s tę p n ym  Nr. „Nowości".

Uchwała Konrsji Sejmowej
Na ś-rodowem i>ojite-dlzend.u se jm o­

wa kom isja  adm in is tracy jna  przy^tą- 
piitaj do  o b ra d 1 naidl t. z w . mailą usta- 
\vą sam o rząd o w ą .  Imieniem Min. 
S p ra w  WewniętTzjiyph ośw iadczenie  
w Dej sprawi,e z łożył dyr.  W eisb rod t.

Nad 0‘św'iladcze'iiiiem ,tem ro zw in ę ­
ła się ożyw Sona dyskusja . W  w y n i­
ku tej dyskusjil komfeja uchw aliła  13 
glosami! p rz ec iw  9 w niosek pos. P ra -  
.gera, że komisja adm in is tracy jna  ni'c 
przy jm uje dd'-.wda do mości o św iad ­
czenia rządow ego .

Ustawa czy dekret o zgromadzeniach?
Na ostaitmćm posiedzeniu  Sejmu 

Komisji Konstytucyjne]! pos. Konop­
czyńsk i (Z. L. N.) re fe ro w ał w nw śek  
zm iany, o b o w iązu jący ch  d o ty ch ­
czas w  Po lsce  p rzep isów  o z g r o m a ­
dzeniach. Zm iana ta po legać  m a na 
w prow adzen iu  t. zw  . g o spodarzy  
zg ro m a d z e n ia , , m a jący ch  obow iązek  
czuw an ia  nad  spokojem  ii po rząd ­
k iem  na zebraniach . Uzasadiiłując 
wniosek p o w y ż sz y  re feren t  za p ro ­
ponow ał,  a b y  p ro jek to w an ą  u s taw ę

uzupełnić prizcz dodanie  p o s tan o w ie ­
nia, iz nie m oże być  ona, zm ieniona 
na  podstaw ie  u s ta w y 1 o pełnom ocnic­
tw dph. W obec  o św iad c zen ia  d e le ­
ga ta  Rządu, r a d c y  M. S. W ew n . p. 
D rzew ieckiego; iż R ząd ’ p rz y g o to ­
wuj tf.Ałeikr et p. P r e z y d e n ta  o* zg ro ­
madzeniach',  da łsze  o b r a d y  o d roczo ­
no* do- 1 m arca  r. b prosząc  R ząd  o 
p rzedstaw ien ie  sw ego  projektu  u s ta ­
w y  p rz e d  trze ciem czy tan iem  pro-,  
jek tu  noweli' do u s ta w y  o- zg ro m a­
dzę u kich

K R O N I K A
Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO.

W  dniu 19 b. m. w lokalu Urz Kot. Źo- 
r a wiła 8 pod egida „Partji  P ra c y ” odbyto 
się zebranie tow arzysk ie  połączone z kon­
certem i tańcami na dochód bezroboc-zej 
inteligencji.

Chór Związku Urzędników Kol. pod d y ­
rekcją P ana  S trzyżykow sk iego  wykona! b. 
uda tnie szereg  pieśni..

Następną część programu wykonali 
skrzypek  ,p. Dizmer o.raiz baryton p. Ł y ­
sek i pani M. Olszewska.

Na zakończenie programu wystąpi! p. 
Augustowski.

Po  wyczęTipaniu części koncertowej roz­
poczęty się tańce które -pod w praw nym  
kierunkiem sym patycznego  wodzireja P. 
Miedzianowskiego trw ały  do rana.

Głównymi organizatorami -zebranja to­
w arzyskiego z P. B ystrzew ską  na czele 
by ty :  panie M. Kokorzanka, S trzelecka, T o ­
maszewska, Nowakow ska, Kopińska oraz 
panowie Kaczkowski i M. Lewoski.

BAL FRYZJERÓW.
W ubiegłą niedzielę w salonach Rcsuidy 

Rzemieślniczej, mieszczącej się w histo­
rycznym  pałacu lir. Chodkiewiczowi (Mio­
dow a 14) od b5 1 i-saę doroczny bal cechu 
fryzjerów m. st. W arszaw y .

Dochód z tego balu byt przeznaczony 
na budowę schroniska dla fryzjerów -w ete- 
ranów.

Ochocza zabafwa i tańce, prowadzone 
przez w y traw neg o  wodzireja p. Kazimierza 
Giera-sińskicgo, trwadjMdo białego rana. 
Królową balu została urocza p. Janina Gą- 
siorowska, wicekrólową zaś p. Alina a i . io - 
lowiczówna.

DoskonaleRzorganizowanie balu byto za­
sługą głównych gospodarzy om  Czesława 
Więclaw-skiego, Józefa .Gierasińskicgo, i Jó- 
zefit Domagały, k tórym  pomagały  niestru­
dzone gospodynie panie C zesław a Wlęc- 
ławsika, Józefowa Doma.gąlina oraz S tani­
s ławowa Hcrmanowa. .

R Y N K I  i  C E N Y

g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
D olar w dalszym  ciągu bez p o w a ż ­

niejszych zmian. W  obro tach  p ry ­
w atnych  notow ano dolara  po kursie 
8.92 zł.

Akcje: B. Bolski 101.00, W arsz .
C ukier 4.25, F irley, 47.50, Ł azy  0.26, 
W ęgie l  88.75, Nobel 3.20. Ciesielski 
32.00, Lilpopy 21.00, M odrzejów  6.35, 

BYDŁO ł MIĘSO.
WARSZAWA. Na targu świń tendencja 

była nieco mocniejsza wskutek mniejszego

dowozu. Notowano z;t 1 kg.^żywej wagi: 
świnie o wadze 150 kg. i wyżej zł. 2.45 — 
2.65, poniżej 150 kg. zł. rŻ20 — 2.45.

NOW E CENY MAKI I PIECZYWA 
WE LW OW IE.

Magistrat hvow,;»ki ogłosi! nowe ceny mą­
ki i pieczywa. Cena jednego kg najładniej­
szej mąki pszennej wynosi u hurtownika 95 
gr., 1 kg. mąki żytniej 63 gr., 1 kg.,żytniego 
chlcba ciemnego w  detalu 40 gr., żytniego 
jasnego 64 gr.

TEflThlY
PROGRAM TEATRÓW .

TEATR WIELKI W  niedzielę pp.: „Ko- 
gucik i Kupała”, wiecz. „C arm en”, we wto­
rek: „F aus t” ; w środę: „S traszny  Dwór” ; 
w. czw artek  „Lolicngrin” ; w piątek: „Dżicw- 
czyiih Zachodu ; w sobotę: ,Tosca"; w nie­
dzielę pp. „Pan  T w ardow ski” wieczorem 
„Gianni Schiiiclii” .

TEATR NARODOW Y. W  niedzielę pp. 
„Zbójcy” , wiccżorcm „Szkoła żon” ; w po- 
medzEułek wiccz. „Zbójcy” ; we wtorek i lin 
następnych do końca b. tygodnia wiSzojrem 

.. „.Szkoła ;ż.on“ .
J'EA'l R L E T N I: W niedzielę 27wi T33/3

popołudniu „ P o tę g a . rek lam y”, wieczorem 
przez pMły, b. tydzień ,;W rajskim ogrodzie” .

TEA I R PO L S K I: W  niedzielę pp. ,jpzie- 
je grzechu . Codziennie wieczorem „Gaj 
Św ięty”.

TEATR M A Ł^ i Codziennie wiecżcfreni 
„Jedyny  ra tunek”. W  niedzielę 27/2 o godz. 
12-c.i „Świt, dzień i noc”, popotndniufjiOrzeł 
czy reszka?".

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA 
(Jra codzi-ennic wieczorem „Tajemniczy 
Użems” . Po ljpłudimi w nicdztel(j'j.,Polasz i 
Per hnutter

rl'FAJ'R N OW O ŚCI: Codziennie z nic-
słahnąceni powodzeniem gra  „Księżniczkę 
Cyrków kę“ .

'TEATR PERSKIE OKO: Codzrcnuie o
/.15 i 9.311 po cenach zniżonych w ielka rew ia 
pt. „Adju Fruziu [z  udziałem pp. Pogorzel­
skiej i Macherskiej.

I EATR QUI PRO OUO: Gra codziennie 
o 7.15 i 9.Ś0 rcwję pt. „No1, to cliodź pan!”.

'TEa TR OL1MPJA: Rewelacja intj m;i«i ■ 
pt. „Bo właśnie w n o c y ’ c ieszy 's ię  niesłab- 
uąccni powodzeniem. Codziennie dwa przed­
stawienia o godz. 7.15 i 9.15.

TEATR NIETOPERZ; Wielki > bogaty 
program. Początek  przedstawień o godz. 
7.30 i 9.30.

CYRK WARSZAW SKI: Nowy wielki
pi ogram, oraz w alki zapaśnicze.

KINA
PROGRAM. KINOTEATRÓW.

APOLLO: rpBstl Flur” w spaniały drama! 
z fc f  Novarro  roli gł.

COLOSSEUM : „Bez ś lubu ' dramat.
C O R S O : K K rz y ż a w u  droga białych nie­

wolnic”.
FII.IIARMONJA: „Gracz w szacliy”.
MIEJSKI: „Kapi-tan z Nancy B. ,
MUZA ^S i i ł tanka  miłości”
PAŁACE: „Nowoczesna D u barry ” .
RAN: i „K rzyżow ą/d roga  białych ucw ol 

nic”.
S T Y L O W Y : „Na paryskim bruku” .
SPLENDID: „Jak  zostać priinadonną”

w roli gł.’-rozkoszna Collccn Moorc.
ŚW IA TOW ID : „Ben Mur".
W O D E W IL : „RokHzału  i użycia” .
SOKÓŁ: „C arm en” .

KOMEDJA: „Kurjer C arsk i”.
TOM BÓLA: „S and y”.
I U X :  „Indyjski grobowiec”.
KOMETA: „T rędow ata”.
BAJKA: „W  cxpressie Arizona”.

1 L O T O S: „Ten któremu jjjhana się nie
oprze”.

ERA: „Z tajników dusży kobiecej”.

< >

i i

lę skie ,  da m sk ie  i dziecinne 
D O M  T O W A R O W Y

K U R C A N
D fu ga  5 0 ,  w  p o d w ó rz u .

27 LUTEGO.
14.15 — 14.40. Odczyt „Źywdeiiic i tu­

czenie trzody chlewnej”, 15.15 Transm isja  
z . Pil harmonii W arsz., 17.00 P ogadanka dla 
dzieci, 17.30 Koncert, 18.4(1 Rozmaitości.
19.30 Odczyt „Zygmunt S ta r y ” , 19.55 Od­
czyt „Góry Polski, 19.30 N d c z y t  „K arna­
wał i wielki post w zw yczajach ludowych' , 
20.20—20.30 P rze rw a ,  20.30 Koncert.

2S LUTEGO.

15.00 Komunikat.\, 15.30— 17.30 Pro- 
‘gram I-g-p raidjow^ego kursu rolniczo-han­
dlowego, 17.30— 17.55 O dczyt „Organizacja
i znaczenie badąij.’ ps> etiologicznych m  
szkolnictwie” . 18.00 Transmisja muzyki ta ­
necznej. 18.40 Rozmaitości, 19.00 40-ta 
lekcja jęz. francuskiego, 19.30 Koinumkat 
rolniczy, 19.45 Óc|cz’y t „Rzut Olka na cało­
kształt dziejów' sztuki'" 20.10—20.30 Przcr-  
w'a. 20.30 Koncert. ‘■Sygnał czasu. Komu­
nikaty.

1 MARCA.

15.00 Komunikaty, 15 30—16.45 Stacja 
nieczyiMi8£ 1'6.45— 17.10. Odczyt „Rola 
książki w' tworzeniu pańUwui", 17 15 
Koncert, 18.40 Roźm litości, 19.00 Odczyt 
„Ludzie i cza-sy wdróśkiego -odrodzenia” ,
10.30 Komunikat r-ohrezy, 19 .4 5 —20 .1 0  Od- 

"czyt „Ozerw'o.nosl<ói;ży“ 20.10—20.30 Kon­
cert.

2 MARCA.

15.110— 15.25 Komunikaty, 15.30 P rogram  
l-go radiowego kursu rolnjćijh-liandlowego,
16.45 P rogram  dla dzieci, 17.15 Koncept;, 
18.40 Rozmaitości, 19.0(7 „Skrzynka P o cz ­
to w a ”, 19.30 Kumuuikat Rolniczy, 1945 
20.10 Odczyt „Poloże-nie geograficzne i ' o b ­
szar Państw'a Polskiego” . 20.10—20.3(1 
P rze rw a ,  20.30 Koncert wieczorny, 21.30

Rajskie jabłuszko” , oipcTctka w 1-ym ak ­
cie, 22.00 Sygnał czasu, 22.30 Transmisja 
m u z y k i  t a n e c z n e j .

3 MARCA.
151)0 Koimmiikatyą 15.30 P rogram  L-ghv, 

rad iow ego  kursu rolniczo-handlowego,' 
lfrOO Odczyt „Przygotowalnie rozsad w a ­
rz y w n y c h ” , 17,30 „W śród książek” , 18.00 
J rainsmisjiai '-muzytki tanecznej,  18.40 Roz­
maitości, 19.44 IX-ta lekcja jęz. angielskie­
go. 19.30 Komunilkat rolniczy. 19.45 Od­
czyt „Zęby ts. zdrowie", 20.10—20.30 P rz e r ­
wy!, 20.30 Koncert.

4 Ma RCA.

15.00 Komunikaty', 15.30— 16.30 Stacja 
nieczynna, lo^Ot Komunikat. harcerski,
16.45 P rogram  dla dzieci. 17.40 Koncert, 
,h8.40— 19.00 Rozmaitości. 19.00 Odczyt 
„Polów ps t rąga” , 19.30 Konnmiikat rolni­
czy, 19.46- 20.15 P rze rw a ,  20.15 T ran s­
misja koncertu z Filharmonik

5 MARCA.

15.00 Komunikaty, 15.30—46.45 Stacja
nieczynna, 16.45 O dczyt z działu „Radio­
technika*, 17.15 Kepcert,  18.40 Rozmaito­
ści, 19.00 Odczyt Artur Górski", 19.3(1 
Kuinunikat rolniczy, 19.45 P ogaw ędka
z działu “gLRadjotechnika” , 20.10—20.30 
P rzerw a , 20.30 Muzyika lekka, 22.00 Syg­
nał czasu, 22.30 Transmisja muzyki ta ­
mecznej, 15.00— 15.25 Komunikaty.

S z y b y  do okien 
L u s t r a  r ó ż n e  

S z k ł o  s t o ł o w e  
S z k ło  te c h n ic zn o  

"■i a m e n t y  do n zyh  
S z l i f i e r n i a  s z k ła  
P o d l e w n i a  lu s te r
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